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W arszaw ska  p rasa  endecka jakby  | 
na kom etiaę okazuje nagłe, lecz tem 
silniejsze „zaniepokojenie11 stosunkam i 
panującemi w M aiopołsce W scho­
dniej. „G azeta W arszaw sk a11 i „A. B. 
C.“ — „biją na a la rm “. Dopierają iak 
najczarniejszych barw  dla przcidstawie 
nia stanu, w  jakim rzekum o ma się 
znajdować żyw ioł polski na terenie na 
szego regionu.

Czego to  nie dow iadujem y się z pra 
Sy endeckiej o sytuacji „żyw iołu pol­
skiego". — „Nasz stan posiadania'* 
kurczy  się coraz bardziej; p roces po­
suw ania się żyw iołu polskiego i pol­
skiej cyw i’izacji na w schód nietyłko 
został zaham ow any, ale n aw et odw ró­
cony!! „Żyw ioł polski po maju 1926 
przesta ł odg ry w ać  te decydująca role, 
jaka mu zaw sze przypadała w  udzia­
le". Sytuacja jest „groźna" — w ola 
Drasa endecka W arszaw y  i —  naw o­
łuje „sanację" do ocknięcia _ię, do 
zmiany polityki w  M aiooolsce W scho­
dniej i to  zm iany „radykahiej".

P rzecieram y oczy  zdziwione i s ta ­
ram y się dociec, jakież to  fak ty  dały  
pow ód w spom nianej p rasie  party ino- 
pchtycznej do podniesienia tak głośne 
go a lannu . na  czem opiera się to defe­
tystyczne  ujęcie naszej rzeczyw isto ­
ści, najzupełniej obce sam em u polskie­
mu społeczeństw u na rzekom o „za­
grożonym " teren ie . Może w yniki spisu 
ludności z r  1931 w  zestaw ieniu z cy  
frami z przed dziesięciu la t p rzyn iosły  
groźne m em ento dla polskości nasze­
go k ra ju?  Ależ nic podobnego! A m o­
że endecja m oże pow ołać się na ja­
k ieś inne cyfry , albo w  braku cyfr na 
fakty, k tó reby  poparły  jej tw ierdze­
nia. L ecz darem oem  by loby szukać 
w  publicystyce endeckiej jakichkolwiek 
fak tów ; faktów  unika ona, jakOy na j­
w iększego nieOezpieczeństwa. C zy mo 
że kryzj-s gospodarczy, k tó ry  Polska 
przechodzi od  trzech  la t jednostronnie 
uderzył w  polska część społeczeństw a 
M ałopolski W schodniej, oszczędzając 
żyw ioł ukraińsk:? I to  także by łoby  
kardynalnem  mijaniem się z  rzeczy w i 
stością! W y sta rczy  z resz tą  ty lko  zapo 
znać się z nastro jam i i opiniam i n a ­
cjonalistycznej p rasy  ukraińskiej, aby  
się o tem przekonać. Boć separa tyśc i 
ukraińscy także „bij? na  alarm ", przed 
staw iając w  najczarniejszych barw ach  
sytuację ukraińsk:ćh nsty tucy j gospo­
darczych, o raz  w szelkich zrzeszeń  spo 
łecznych. objętych w pływ am i separa­
ty stycznego  uboztt ukraińskiego, poło­
żenie bezrobotnej inteligencji ukraiń­
skiej, s tan  chłopa ruskiego. O czyw i­
ście ten ja sk raw y  pesym izm  jest tego 
sam ego rodzaju, co  defetyzm  endecko- 
polski w  ocenie sy tuacji żyw iołu 
polskiego, w y p ły w a  z  tych  sam ych 
źródeł, k tó re  za raz  rozpatrzym y.

Punktem  w yjścia m usi b y ć  dla nas 
endecka ocena stanu społecznych zrze 
szeń polskich. D ow iadujem y się g pra­
sy endeckiej, że  ten  s ta n  jest fatalny, 
że „p o lsk ą ’działalność kulturalną sana 
cja zam knęła w  sztyw nych  ram ach 
b iurokratyzm u" („ABC."), p rzez oo 
„polskie organizacje społeczne i o- 
św iatow e... zaprzestały  w szelkiej ak ­
cji" („G azeta W arszaw ska").

Ta oczyw ista  b redn ia  odsłania inten 
cję, z jaką endecy przystąpili do „bi­
cia na alarm ". Brednia nie w ym aga 
zbijania; w y sta rczy  ty lko  w skazać na 
m ateriał w alnego ujazdu TSLd" k tó ry

w ykazał n iepow stizyniany  rozw ój or­
ganizacji mimo trudności nnansow ych, 
w yp ływ ających  z ogólnego k ryzysu , 
m odernizację apara tu  p racy  kultural­
no-ośw iatow ej, skuteczne docieranie do 
najdalszych n aw et ośrodków  wiej­
skich. A „Związek Strzelecki", a cały 
szereg  innych pow ażnych placów ek

p racy  społecznej, podeim ow anej pod 
auspicjami obozu państw ow ego? To 
w szystko  oczyw iście w  oczach ende­
cji dow ody „zam ierania" i „kostnie­
nia" polskiego życia społecznego. Isto 
ta  nastrojów  endeckich polega na tem, 
że najsilniejsze przed r .  1926 stron ­
nictw o polskie w M ałopolsce W scho­

dniej strac-iło najzupełniej sw e woly- 
w y  na polską prace społeczną w  tej 
dzicln. W szelkie społeczne instytucje i 
zrzeszenia .leprezentują bowiem najle. 
piej i najw ierniej spo łeczeństw o ,k tó re- 
służą; w yrażają  jego dążem a. jego

(Ciąg dalszy na stronie 2 -giej).

C3 S A D Z I  M I N IS T E R  Z A L E S K I
3 wynikli’ obrad genewskich.

W arszawa. 17 Daźdzdemika. (G) Z 
okazji ukończenia p rac  13-go Zgrom a­
dzenia Ligi Narodów , p. m inister Z a­
leski udzielił w yw iadu p rzedstaw icie, 
łowi „Iskry".

P orządek  dzienny ubiegłego Zgro- 
madzem a Ligi Nar. — ośw iadczył mm. 
Zaleski — nie zaw iera ł żadnych w aż­
niejszych sp raw  w iększej w agi. Było 
to przedew szystk iem  rezultatem  tego, 
że nadzw yczajne Zgrom adzenie L. N. 
odbyło  się p rzecie tak  niedawno i nie­
zadługo znowu się zbierze. Pozatem  
postanow iono zw ołać/' w  najbliższej 
p rzyszłości. jak w iadom o, w ielką 
w szechśw iatow a konferencję ekonomi­
czną. Konferencja ta z n a tu ry  rzeczy  
odciążyła rów nież porządek ob rad  za ­
kończonego Zg-om adzcnia Ligi Nar.

Tem u przypisać należy, że w szy st­
kie sn raw y  zosta ły  p rzy ję te  dość szy­
bko. Jedynie

sprawa reorganizacji sekretariatu 
generalnego

dłużej skupiła na sobie uw agę delega­
tów państw . Jest to spraw a w ażna, ale 
jej znaczenia nie należy przecer, ać. Na 
13-tem Zgrom adzeniu zary so w ała  się 
tendencja możliwie rów nom iernego 
działu stanow isk  w  sek re tanacie  gene­
ralnym  pom iędzy w szystk ie  państw a 
naieżące do  Ligi. B ezw zględnie jest to 
zdrow a tendencja. Tylko należy  żało-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w ać, że znalezli się tacy, k tó rzy  p ra ­
gnęli w  sw em  reku skoncentrow ać jak 
najw iększą ilość w yższych  urzędów , 
aby tą drogą w yw ierać w pływ  na bieg 
za ła tw d n y ch  w  sekretariacie  spraw . 
N ależy jednak przypuszczać, że te za­
kusy w obec stanow czej postaw y Zgro 
madzenia spełzną tia niczem.

W sprawie ponownego wyboru 
Polski do Rady Ligi

ośw iadczył min. Zaleski: W  chwili
tw orzenia stałego miejsca dla Niemiec 
w  Radzie L. N„ Polska o trzym ała  
tzw. półstałe miejsce, rozum iano bo­
wiem doskonale w  Genewie, że o b e ­
cność Polski w  Radzie jest rzeczą  ko­
nieczną nietyłko ze  w zględu na jej 
geograficzne położenie, ale } jej w iel­
kość i znaczenie.

W łaściw ie różm ea m iędzy miejscem 
stałem  a półstałem  jest ty 1 ko koniecz­
ność poddaw ania s :e co 3 lata w ybo­
rom . O ile znaczenie Polski w śród 
państw  europejskich będzie uznane, 
niem a powodu przypuszczać, ab y  w y - 
b a ry  m ogły k iedykolw :ek w  p rzy sz ło ­
ści Jać  w ynik dla nas ujem ny.

Z arów no 13-te Zgrom adzenie iak i 
R ada Ligi — m ów ił dalej p. m inister 
— zajęły się tym  razem , jak co roku,

problemem mniejszości narodo­
wych.

M usimy sobie zdać spraw ę z tego.
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Jr zy  slabem zainteresowaniu
zam knięto sesję Zgrom adzenia Ligi.

Genewa. 17 października. (PAT.) — 
13-te Zgrom adzenie Ligi N arodów  zo­
stało zam knięte dziś w południe w  o - 
becnosci nielicznych delegatów  oraz 
p rzy  matem zainteresow aniu  p rasy  i 
publiczności.

Zgromadzenie przy jęło  szereg  rapor­
tów  czw artej kom isją dotyczącej bu­
dżetu Ligi, reorganizacji dyrekcji se- 
k retarja tu  i w ezw ania państw  zalega­
jących z w płacaniem  składek człon­
kow skich do uregulowania zaległości.

Następnie przew odniczący Politis w y 
głosił dłuższe przem ów ienie, zam yka­
jące sesję Rady Ligi, w którem  p rze­
dew szystk iem  uzasadniał j podkreślał 
skrom ność- w yników  tegorocznego 
Zgrom adzenia. Przybrało ono nieco mo 
notonnv charakter statutowego zgro­

madzenia spółek akcyjnych, na któ­
rych niema kwestji. mogących obu­
dzić namiętności.

W  ko-nkulzji Politis dał w y raz  swo­
jej w ie ize  w  Ligę N arodów  i zw ycię­
stw o rozumu tiad nam iętnościam i.

ŚNIADANIE U H tR R IO T A .
Paryż. 17 października. (PAT.) W 

dniu dzisiejszym  prem jer H errio t w y­
dał śniadanie w kórem  w ziął udzia* 
m inister Zaieski, m inister Benesz, am ­
basador polski C hłapow ski o raz  au­
stralijski m inister sp raw  z-azranicz 
nych fiighes.

Na śniadaniu obecni byli rów nież 
w yżsi nzędn icy  m inisterstw a so raw  
zagranicznych.

= D = >

że opieka nad mniejszościami jest po­
w ierzona tylko Radzie Ligi Narodów. 
Zgrom adzenie może zajm ow ać stan o ­
wisko w  tej spraw ie jedynie z tytułu 
składania corocznego rapo rtu  p rzez s e ­
k re tarza  generalnego Ligi. nie ma je ­
dnak praw a w ypow iadania sie w  po­
szczególnych kw estjach m niejszościo­
wy ch. ani też vv sprawne procedury 
W  ten sposób kom.petenc.ie Zgrom a­
dzenia są ograniczone. Ale są  one  o- 
graniczone jeszcze czem ś więcej, n ;ż 
praw o pisane, istnieje bowiem jeszcze 
p raw o m oralne. Opinią publiczna św ia­
ta wie, że nie w szystk ie m ocarstw a, 
reprezentow ane w  Lidze N arodów , sto 
suką na sw ych tery toriach  praw o o 
mniejszościach- Istnieje szereg  państw , 
do których p raw o to niema zasto so ­
wania. My w tedy tylko moglioyśmy 
uznać pełne prawo moralne wypowia­
dania sie Zgromadzenia Ligi w  tych 
kwestjach, o ileby w szystkie państwa 
przyjęły na siebie zobowiązania analo­
giczne do tych. iakie przyjęły pań­
stwa. które stosują traktat n mniej­
szościach.

Na zapytanie, jakie stanow isko zai- 
muie min. Zaleski

wobec ostatnich rozmów londyń­
skich.

odpow iedział p. rmnister- W  chwili o- 
becne.i m ożna pow iedzieć tylko tyle, 
że każda grupa państw  może porozu­
m iew ać się z  sobą w e w szystkich 
spraw ach. Musi bym tylko dokładnie 
wiadomo, że porozumienia takie nie 
mogą dotyczyć tych, którzy nie biorą 
w nich udziału. Stanow isko Polski w  
tym  w zględzie zaw sze było jasne ! 
obecnie nie ulega żadnej zmianie.

A w a n t u r y  s tu d e n c k ie  
w  WiŁtirsiu.

Wiedeń, 17 października. (PAT.) Na 
uniw ersytecie i politechn:ce przyszło 
dziś z pow odu wczorajszy ch zajść w 
dzielnicy Sim ering do bójek m iędzy 
studentam i naiodow o-socjalistycznym i
a socjaldem okratycznym i.

W edłng dotychczasow ych informa- 
cyj 10 studentów  zostało  lekko ran 
nych na uniw ersytecie, zaś 15 na poli­
technice, w  tem jeden student ciężko. 
Obie uczelnie zostały  na zarządzenie 
rektorów  zam knięte.
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lach: Lina B asąuette , M ary P revost, N oah Berry, o raz  szereg najw ybit- 
n iejszych gwiazd ekranu . B ile ty  i karty ,  prócz u rzę d o w y ch , w o ln e g o  
w s tęp u  n ie w aż n e .  Ceny nie

Sojusz Frr.ncji i HG< :panji?

(Dalszy ciąg ze str, 1-sze.i)..
myśl pracę. Otóż spułeczeństw o tu l ­
skie w  M alopolsce W schodniej w y­
zwoliło się najzupełniej z w pływ ów  
endeckich ;,*stronnictwo niby-narodow e 
straciło na tym  teren ie  w sz c k i kon­
tak t z  m asa społeczna, jej życiem  i jej 
pracam i; zam arła  też istotnie i to  nie­
mal doszczętnie party jna  praca społe­
czna, reprezentującą różne agendy na 
rodow ej-dem okracji.

A poniew aż p rasa  endecka p rzy ­
zw yczaiła  się do staw iania znaku ró­
wności m iędzy pojęciam i „żyw ioł poł- 
ski“ i „endecja11, p rze to  najsTusz- 
tiicj ze sw ego punktu w idzenia „bije 
na alarm 11, daiac w y raz  sw em u p esy ­
mizmowi w  ocenie sp raw  W schodnie; 
Małopolski.

Takie a larm y organizow ała endecja 
już kilkakrotnie, w ystępując zaw sze w  
tym  .samym sty lu  i tasonie z twmrcize 
niami o  „kurczeniu się polskości11, o 
„zam ieraniu p racy  społecznej11, o ka­
tastrofalnej sytuacji „żyw iołu polskie­
go11. B yło  to  przed w yboram i, zaró­
w no w  r . 1928, jak i w r. 1930. Spo­
łeczeństw o przesz ło  w tedy  do porząd 
ku dziennego nad  naw oływ aniam i Kas 
sandry  endeckiej. Trudniej dociec, ja ­
ki cel mają a la rm y  endeckie w  dobie 
dzisiejszej, w obec tego. że — do w y ­
borów  daleko. N ajpraw dopodobniej 
w yp ływ ają  szczerze  z  głębi zbolałego' 
serca , w ostatnich czasach endecy u- 
siłowalj bowiem  w iele ra z y  czynić 
w y p raw y  party jne na teren  M ałopolski 
W schodniej i zaw sze w racali z ni- 
czcm, odpraw ieni przez społeczeń­
stwo. Indc ira.

S?ahl hel mo v» ski  k a n d s r z .
Berlin. 17 października. (PAT.) — 

P rzyw ódca Stahllidm u Scldte w ygłosił 
w Kaiserlautern przemów ieme, w  któ- 
rem  op o w iad an e  się za polityką obe­
cnego rządu ośw iadczył, że nareszcie 
rządzi kanclerz, którego ideologia jest 
identyczna z ideologią Stahlhelmu.

C zerw ony system  został rozbity, o- 
św iadczył m ówca, -obecnie należy r ó ­
wnież irmyv.li dopuścić do steru  rz ą ­
dów. D latego też Stahlhelm przygoto­
w ał program  prac, k tóry  bęuzie m u­
siał być realizow any począw szy od 1 
kwietnki 1933. M ów ca czyni narodo­
w ych socjalistów  odpowiedzialnym i za 
starcia  z Stahllidniein. do których do­
szło obecnie. Na zakończenie podkre- 
śiu on z naciskiem żadenię zwrotu b. 
kolonij niemieckich i naw oływ ał do pó I 
parcia pr zy w yborach  silnego rządu 
narodow ego.

w a l k i  m ię d z y  d a w n y m i  p r z y ­
j a c i ó ł m i .

Hamburg. 17 października. (PAT.) — 
P o  obustronnych prow okacjach do nie­
daw na zgodnie dz:ałających obozów 
h derow skiego i Stahlhelm u, doszło do 
ostrych  nocnych utarczek i strzelaniny 
na H ansastrasse  w  Ham burgu. Dowód­
ca  m iejscow ego Stahlhelmu w ydał ode 
zwę, protestu jącą przeciw ko b andy ty ­
zm ow i ulicznemu hitlerow ców .

Berlin. 17 października. (P A T ) —
Ż Lipska donoszą o  krw aw ych zaj­
ściach ulicznych. Po zgrom adzaniu na- 
troduwi socjaliści rozpoczęli pochód 
p rzez  dzielnice robotniczą i zostali tam 
podobno zaatakow ani z 'ednego domu 
sa lw ą  strza łów  .rew olw erow ych. T rzej 
■hitlerowcy odnieśli ciężk!e rany.

POŚWIĘCENIE NOWEGO 
SCHRONISKA P . T. T.

Stanisław ów , 17 października. (PAT) 
W  pow iecie doliniańskim , u źródeł 
.Sw icy odbyło  się poświęcenie schroni 
ska, zbudow anego p rzez lw ow ski od­
dział Polskiego T o w arzy stw a  T atrzań  
skiego. W imieniu w ojew ody stan isła­
w ow skiego w ziął udział w  uroczysto ­
ści dy rek to r robót publicznych inż. 
T y ra ła . Z W arszaw y  i L w ow a p rzyby  
ło na tę uroczystość wielu gości. Po 
przem ów ieniu powitalnem  prezesa  od  
działu lw ow skiego P . T. T . prof. Len­
kiew icza przem aw iał w  'm ieniu d. mi­
nistra kom unikacji dr. O rłow icz.

Londyn. 17 października. (PAT.) 
„D aily T elegraplT  donosząc o  w izycie 
francusKiego prem iera H errio ta  w  h i-  
szpanji, w yznaczonej na dzień 31 paź-

Mussolini kreśli linie
Rzym. 17 października. (PAT.) Na 

placu W eneckim  oubyło się wczoraj 
w ielk:e zebranie, zw iązane z obcho­
dem 10-Iecia m arszu na Rzym . W  uro­
czystości w zięło  udział p rzeszło  25.000 
osób.

M ussolini w ygłosił przem ów iem e 
p rzeryw ane frenetycznem i oklaskam i 
tłum u. Duce przypom niał, iż dokładnie 
10 lat temu na zebraniu, zw ołanem  
przez niego w  M ediolanie zdecydo­
wano urządzić pow stanie. P o  długiej i 
w yczerpującej dyskusji przyjęto szereg
postanow ień — mówił Mussokni   de
tyczących  k ierow nictw a ruchu i stw o­
rzenia kolumn, k tó re  m iały w yruszyć  
na Rzym .

Pow stanie jest tylko jednym mo­
mentem w rozwoju rewolucji,

która  w formie o  wiele bardziej ca ł­
kow itej rozpoczęła się później, kiedy 
stw orzono milicję i pow sta ła  W ielka 
Rada.

■ Obecnie należy powiedz eć rzecz, 
k tóra  być  może zdziwi naw et w as, a 
mianowicie, iż ze w szystkich  ruchów 
pow stańczych czasów  now ych najbar­
dziej k rw aw e by ło  pow stanie faszy ­
sto w sk i'.

W kraczając w  drugie 10-ci-olccie n a ­
leży  w y tk n ąć  Duję dalszego m arszu.

W arszaw a, 17 października. (G). W y 
w iad udzielony onegdaj Agencji Tass 
przez kum isarza sp raw  zagranicznych 
ZSSR. L itw inow a, obejm ujący d o ty ch ­
czasow y przebieg lokow ań z Rumunią 
o pak t nieagresji, jest przedm iotem  
dość żyw ego zain taresow ania w arsza  
w skich kół politycznych.

W  kołach tych podkreślają przede- 
w szystk iem  role m ediacyjną Polski w  
rokow aniach rum uńsko - sowieckich. 
Polska, k tó ra  sam a podpisała już z 
ZSSR. analogiczny pakt, zachow ując 
p rzy  itej sposobności najdalej posuniętą 
lojalność w obec sprzym ierzonej Rumu 
nji, s ta ra ła  się u łatw ić zarów no Rumu­
nii jak i Sow ietom  ćujście do w yniku 
pom yślnego.

Polska podjęła się takiej roli także 1 , 
z tego w zględu, że dotychczas oficjal­
ne stosunki pom iędzy Rumunją a 
ZSSR. nie sa naw iązane.

Jeżeli chodzi o ostatnie rew elacje p. 
Litw inow a, to informacje posiadane 
przez polskie kola polityczne w skazu­
ją na  no, iż rola dyplomacji polskiej 
została przedstawiona przez p. Liiwi-

dziernika, w spom ina o  p rzygotow ują 
cym  się jakoby sojuszu francusko-hi­
szpańskim  w  sp raw ie  rozbrojenia i o- 
brony, m orza Śródziem nego,

Zacznę od  tego, co  do tyczy  osobiście 
mnie samego. Jestem  w aszym  szefem 
i izawsze go tów  jestem  w ziąć na sie­
bie całą odpow iedzialność.

Mussolini podkreślił konieczność do­
chow ania w ‘ary  doktrynie faszystow ­
skiej i złożonej p rzysiędze, nie uznając 
żadnych kom prom isów  z  p rzeszłością 
ani żadnych ustępstw  w obec przew i­
dyw ań przyszłości.

Należy odrzucić w szelkie nadzieje
na cudowne środki, mogące zaże­

gnać kryzys.
K ryzys ten jest albo zjawiskiem  perjo- 
dycznem . zw iązanem  z  obecnym  syste  
mcm i jako taki po pew nym  czasie n- 
stąpi, albo też kryzysem  system u i w  
takim  razie znajdow alibyśm y s;ę w  
momencie przełom ow ym  i przejścio­
w ym  z jednej epoki cyw ilizacyjnej do 
drugiej.

Mussolini dłużej zatrzym ał się nad 
zagadnieniem  w ychow ania m łodego po 

j kolenia. W  drugiem  10-ciolcciu
należy uczynić miejsce dla mło­

dzieży.
Chcem y, żeby młode pokolenie p rzy ­
jęło z naszych rąk pochodnię i byjo 
gotow e i zdecydow ane kontynuow ać 
naszą pracę.

nowa zgodnie z  rzeczywistością w  
tych szczegółach, które są znane w  
polskiem M. S. Z.

Usuwają się natomiast z pod opinji 
polskiej te części wynurzeń sowieckie­
go komisarza spraw zagranicznych, któ 
re dotyczą bezpośrednio rozmów 3 sto 
sunków pomiędzy nim względnie jego 
przedstawicielem a przedstawicielem  
Rumunji.

W yw iad  L itw inow a nacechbw any 
jest pesym izm em . W b rew  temu

ocenia się możliwości porozumie­
nia sowiecko .  rumuńskiego raczej 

pomyślnie.

P rz e b :eg dotychczasow ych irozmów 
na tem at rum uńsko - sowieckiego pak­
tu o nieagresji mimo, że trw ają one 
tak  długo i natrafiają na w iele trudno­
ści, nie dr-ie pow odu do staw iania 
pesym istycznych horoskopów  dla de­
finityw nego zaw arcia  paktu  interesują 
cego Polskę zarów no ze w zględu na 
stosunek szczerej przyjaźni łączącej 
ją z Rumunją, jak i ogólnośw iatow y 
interes u trzym ania pokoju i uporząd-

! kow ania zhgąchień Europy w schod­
niej.

Zdaniem w arszaw skich kół polity­
cznych, trudności stojące na drodze do 
zaw arcia  pak tu  rum uńsko - sow ieckie­
go zostaną rycino usunięte, a sam pakt 
będzie mógł być podpisany w  zrozu­
mieniu in teresów  obu kontrahentów  i 
ku zadow oleniu obu stron.

Niema bow iem  w zględów  tak  w aż­
kich i p rzeszkód tak pow ażnych, k tóre 
by  podpisanie doniosłego paktu  unie­
m ożliw iły.

Przedw yborcza mowa 
Hoovara.

Cleveland. 17 października. (P A T )—* 
P rezy d en t 1 kx>ver w ygłosił tu prze­
m ów ienie przedw yborcze, w  którcm  
zaznaczył, że redukcja zbrojeń o jedną 
trzecią  i zw rócenie głów nej uwagi na 
broń defenzyw ną oszczędziłoby S ta­
nom  Zjednoczonym  zgórą 200 milio­
nów  dolarów  rocznie, zw iększając za- 
lazem  siłę kupna państw  europejskich 
mniej w ięcej o 1 m iljard dolarów  ro­
cznie.

P rzy sz ła  św iatow a konferencja gos­
podarcza — m ówił Iio o y er — winna 
rozpatrzeć szereg  zagadnień finanso­
w ych oraz innych, co przyczyniłoby 
się do zw alczenia przeszkód, istmeją- 
cych na drodze odbudow y gospodar­
czej św iata.

Sprzeciw iając sic anulow aniu dłu­
gów  w ojennych H oovcr ośw iadczył, iż 
propozycja kandydata  dem okratyczne­
go w  spraw ie zmniejszenia tary f cel­
nych tak. aby pow iększenie się docho­
dów  w ynikające z ożyw ienia handlu 
pozwoliło Europie spłacać roczne ra ty  
długów, by łaby  znacznie goisza od a- 
liulowania długów .

Jesteśm y  obecnie najpojem niejszym  
rynkiem  św iata, a o toczeni jesteśm y 
narodam i, k tóre  n a tarczyw ie  dom agają 
się dostępu na nasz rynek.

Zaprzeczając następnie "w iadom oś­
ciom, jakoby S tany  Zjednoczone m iały 
być odpow ieJzó lne  za depresję ogól­
nośw iatow a prez. Hoovej- ośw iadczy’, 
że p rzyw ódcy  dem okratów  zdają się 
zapom inać o skutkach dumpingu to w a­
rowego, k tó ry  prow adziła Rosja w  roz 
paczliw ym  w ysiłku uzyskania pienię­
dzy, p rzy  pom ocy k tórych  m ogłaby 
przeprow adzić swoje cele.

A m eryka, zakończył H oovcr, produ­
kuje w szystko  łak, że m ożem y iść baT 
dzo daleko o  w łasnych  siłach.

5ukces Herriota.
Paryż, 17 października. (PAT.) P ra ­

są!* om awiając wyniki w czorajszych 
uzupełniających w yhorów  do senatu 
zaznacza, że nie zmienią one w ydatn ie  
fizjognomii politycznej senatu, nie 
mniej jednak oznaczają sukces rządu 
H erriota, poniew aż jedyną partją, k tó ­
ra zy sk a ła  w  w yborach  jest lewica de 
inokratyczna stanow iąca trzon  w ię­
kszości w  przyszłym  senacie.

O stateczne rezu lta ty  w yborów  do 
senatu  przedstaw iają  sic jah następuje 
na  ogólną liczbę 111 m andatów  ulega­
jących odnow ieniu w ybrano  6 konser­
w atystów , 11 republikanów , 26 repu­
blikanów lew icow ych, 18 radykałów , 
43 rad y k a łó w  społecznych, 6 republi­
kanów  socjalistów  i jednego socjalistę 
K onserw atyści i stronnictw a um iarko­
w ane strac iły  kilka m andatów  na ko­
rzyść lewicy, głów nie Tadykałów spo­
łecznych. Z ustępujących senatorów  
w y brano  ponow nie 76. P o  raz p ierw ­
szy  do senatu  w chodzi 35 ludzi. Ogól­
na fizjognomja senatu nie ulegnie po­
w ażniejszej zmianie.

BOMBY PRZED DOMAMI 
PROFESOROM’.

Coraoba, 17 października. (PAT.) 
P rzed  domami profesorów  w ydziału  
m edycznego A lvarenqe i A lyera 
eksplodow ały  dw ie bom by. Jedna 0o0 
ba poniosła śm ierć, 6 je s t rannych . 
W ykonanie zam achu przypisują s tu ­
dentom  komunistom, w  zw iązku z 
czem dokonano szeriw u <resztowarL

Za spokój duszy Najlepszego a nieodżałowanego Męża i Ojca

Ś. p. S T A N I S Ł A W A  S 0 B I Ń S K I E G 0
pierw szeg > Kuratora Okręgu Szkolnego Lwowskiego, który zginął od sk ry­
tobójczej kuli wroga, jako  w e tą rocznicę okrutnego mordu, odbędzie ę 
wt Środę dnia 19 Daździerm ka 1932, o godzinie ' 2 w południe, przed głó­

w nym  ołtarzem  w bazylice Archikatedralnej
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

na które w szystk ich  w iernych Polaków  zapraszają w ciężkim  sm utku
2837 Ż O N A  I  C Ó R K I .

Lwów, w oażdiierniku 1932.

W Warszawie ocenia się pomyślnie
możliwość porozumienia Rumunii z  S. S. R .

(Telefonem od naszego korespondenta)

iti-fecie m arszu na R zy m .
„dalszego m arszu ".
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WE LWOWIE.

Lwów, 17 października. Jak  się do­
wiadujem y, w  sobotę, dnia 22 b. m. 
przyjeżdża do L w ow a prezes Banku 
Gosp. Krajow ego gen. Górecki. Celem 
podróży p. p rezesa  jest konferencja* 
jaka odbędzie w  fłlji Banku G. K. w e 
Lwowie w  spraw ach  aktualnych.

NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU 
W MIN. PRZEM. I HANDLU,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 17 października. (G.) Na 
czelnikiem w ydziału  kom unikacyjnego 
M ir;s te rs tw a  P rzem y słu  i Handlu 
miejsce p. J. Butlera, k tó ry  objął z a ­
stępstw o Polskich Koieji P aństw ow ych 
w P radze , został m ianow any p. Adam 
Rudzki.

POLSKO-WŁOSKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 17 października. (G.) Dn. 
T7 b . m. rozpoczęła w  M inisterstw ie 
Komunikacji sw e obrady polsko-w ło­
ska konferencja kolejow a w sprawne 
w zajem nej rew indykacji taboru w ła­
sności pryw atnej. Na konferencję przy 
by ło  4 delegatów  w łoskich kolcji p ań ­
stw ow ych. Polskie koieje zgłosiły  P.rc 
tensje do 261 wagomów, w łoskie zaś 
do 31. Konferencję o tw orzy ł wicemin. 
Czapski.

HrdtKO cieszył się wygraną.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 17 października. (G.) 
W ładze skonfiskow ały w ygrana  w 
w ysokości 40.000 dok. jaka padła na 
dolarów kę. stanow iąca w łasność za­
m ieszkałego sw ego czasu  w  Lublinie 
W ohlfrieda.

W ohifried przed kilku laty oskarżo­
ny by ł o udział w  fałszow aniu bank* 
notćw . G dy po złożeniu kaucji w ypu­
szczono go z więzienia, uciekł z rodzi­
na do Brazylji. D ow iedziaw szy się o  
w ygranej, \vj s ła ł sw ą córkę do Lubli­
na celem podjęcia pieniędzy.

W ygrana p rzypadnie  skarbow i Pań 
stw a  ze w zględu na s tra ty  materialne, 
jakie S karb  poniósł w skutek  fałszer- 
skiej działalności W ohlfrieda.

O f i a r y  e k s p lo z ji
w  d e r y s ł a w i u .

B orysław , 17 października. (PAT.) 
P rzed  kilku dniami, jak to donieśliśmy 
poparzeni zostali ciężko w skutek eks­
plozji gazu, jaka m iała miejsce na ko­
palni nafty  „Kopernik11 w B orysław iu 
dwaj robotnicy, Kazim ierz M ichalczyk 
i syn jego M ieczysław .

Obaj oni zmarli w skutek odniesio­
nych poparzeń w  szpitalu drohobyc- 
kim.

laka pogoda oędzie *iz’ s5a, ?
W arszawa. 17 października (Tel. wł.) 

Komunikat P. I. M. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 18 bm. Za­
chm urzenie zmienne, z przelotnem i <it 
szczam i. T em peratura  bez w iększych 
ziman. U m iarkow ane, chwilami po ry ­
w iste  w ia try  południowo - zachodnie 
i zachodnie, potem północno - zacho­
dnie.

Temperatura w e Lw ow ie w dniu J"
m. w ynosiła : o godz. 7 rano ciśnie- 

e barom etryczne 729.63, tem peratu ra  
7.1, o  godz. 1 w południe ciśnienie 

irom. 723.83, tem peratu ra  ,+  10.2, o 
*d'Z. 9 wiecz. ciśnienie barom  728.03. 
m pera tu ra  -4- 9.5.

Wyścig lotnika z  huraganem
Co e p o w .e & i k p t. Karpiński o sw ym  locie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 17 października. (G). W e 
dług wiadom ości, jakie nadeszły z Ka- 
iro, kpt. Karpiński zam ierza zakończyć 
swój rajd w sobotę 22 bm. lądowaniem  
na lotnisku w arszaw skiem . Sfery lotni 
cze stw ierdzają, że

lot nad Persją należał do nietuzin­
kowych w yczynów .

Z pow odu wielkich trudności, na jakie 
napotyka się na tej trasie, lotnicy od­
byw ają ten odcinek w  g-upach trzech 
i więcej aparatów . Kpt. Karpiński był 
pierw szym , k tó ry  się odw ażył na lot 
pojedynczo.

Teheran, 17 października. (PAT.) Ko 
respondent PA T -a w  Teheranie nade­
sła ł następujące

szczegóły lotu kpt. Karpińskiego 
flo stolicy Persji.

Lot na trasie  Bagdad - Teheran był 
bardzo  c 'ężk: z pow odu wysokich gór

(Telefonem od naszego korespondenta.)

na przestrzeni ham adan  - Teheran, 
oraz z pow odu tow arzyszące! lotni­
kom burzy  piaszczystej niezw ykłej si 
!y. Lotnicy polscy wym inęli burzę od 
południa i zdołali w ylądow ać w  T ehe­
ranie na pół godziny przed dotarciem  
burzy w  tam tą okolicę. Burza ta gro­
ziła nieobliczalnemu konsekwencjami, 
gdyż tumany kurzu wznosiły się po­
nad dwa j uół tysiąca metrów i gro­
ziły zagnaniem aparatu nad pustynię 
słona.

W arszawa, 17 października. (G). W y 
jaśni,a się obecnie w  części

przyczyna m jlnych pogłosek o  
locie kpt. Karpińskiego.

Okazuje się, że depesze, w ysyłane 
przez niego, szły  bardzo niewno- 
miernic. Depesza w ysłana 11 bm. z 
Kabulu, p rzybyła  do W arszaw y  dopił? 
ro J2 bm. Depesza druga, w ysłana  z

Zło dzie je skrsdui samolot
i z r  ,ię h  w  k a i a s  t r a f ie .

Porto Aliegre. 17 paździer. (PAT.) 
Donoszą z Rio de Janeiro, że z portu 
loniczego kompanii P anair skrad/iono j 
hydroplan „Sikorski".

Samolot uległ następnie katastrofie 
P ozostały  z niego jedynie szczątki.

W katastrofie zginęło czterech 
spraw ców  kradzieży.

D otychczas zidentyfikow ano mecha 
uika Niemca W altera  Yossa i dozorcę 
portu Mahado. Ceł k radzieży jest nie­
znany.

Teheranu już po pow rocie z Kabulu w 
dniu 13 bm., p rzyszła  Jo W arszaw y 
tego sam ego dnia, w  parę  godzin po 
nadaniu.

40c000 zł. dla kpt. Orlińskiego
(Telefonem od naszegu korespondenta.)

W arszaw a. 17 października. (G) Kpa 
Bolesław  Orliński, k tó ry  po k a tastro ­
fie sam olotowej p rzebyw a obecnie w 
szpitalu o trzym a około 40 000 zł. pre­
mii od jednego z tow arzystw  ubezpie­
czeniow ych.

Kpt. Orliński był zabezpieczony od 
w ypadku sam olotow ego na sum ę 150 
tys. zł. Dow iaduieniy się, że to w arzy ­
stw o ubezpieczeń uw ażając +o ubez­
pieczenie za zbytnio dla siebie ryzyko­
wne, zam ierzało je w ypow iedzieć, k a ­
tastrofa jednak zdarzy ła  się zanim  za­
miar ten został zrealizow any.

KATASTROFA POLSKIEGO I OTNI- 
KA.

Nowy Jork. 17 października. (PAT.) 
Lotnik polski Józef Kowalski zabity 
został w  katastrofie  lotniczej, która 
w ydarzy ła  się obok m iasteczka A m  
gram  (Stan N. Jork). K owalski by ł tp*- 
lotem -m echanikiem  liczył la t 24. Pra- 

i cow ał on w  znanych zakładach lotni­
czych Sikorskiego;*później zaś w  fir­
mie Lloyd Bennet Ayiation ^iela ped 
N. Jorkiem .

Pióru ii strieSił w tkuiyne pikarską.
Nowy Jork. 17 paźdznernika (PAT.) 

N iezw ykły  w ypadek  w ydarzy ł się na 
jednem  z przedm ieść Nowego Jorku 
podczas ćw iczeń dłużym y piłki nożnej. 
Z nieba, na którern dopiero zaczynały

sie grom adzić ciężkie chm ury, uderzył 
nagle piorun, k tó ry  zabił jednego z 
ćw iczących, ciężko poranił trenera  i 
trzech członków  drużyny, lżej zaś po- 

i parzył 8 osób.

Dwa]; oszcze c * przed sądem
Prcces o zniesławienie wicemin. Starzyńskiego

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17 października. (G.) Na 
wokandzie Sądu okręgow ego w  W ar­
szaw ie znalazła sie dziś sp raw a o  znie 
sław ienie w icem inistra S tarzyńskiego.

O skarżonym i sa Stefan Olpiński i 
obyw atel ziemski M. Przew łocki.

1 to sp raw y  jest następujące: P rze ­
włocki stara! się w M inisterstw ie 
Skarbu o  koncesje na prow adzeniu fa­
b ry k i drożdży. W  staraniach pom agał 
mu Olpiński. G dy koncesji mu nie u- 
dcielono, doniósł on Najwyższej Izbie 
Kontroli, iż M inisterstw o Skarbu nie 
dopuszcza Jo  u tw orzenia p rzez niego 
fa b rjk i d rożdży  i że w icem inister 
skarbu S tarzyńsk i pobiera od fabryk 
drożdży pensję m iesięczną.

Tw ierdzenia te okazały  się całkow i-

P rzy  zaparciu stolca, przekrw ieniu pod­
brzusza. bólach w krzyżu i w bokach, bra 
ku oddechu, b iuu  serca, migrenie, szumie 
w  uszach, zaw rotach  g łow y i ogóluem 
ziem sam opoczuciu _ powoduje mmu-aha 
w ula gorzka F n nc iszka-Jó /.c fa  wydajne 
i obfite wj próżmenic i zanik poprzednich 
ob.iawów niepokojących. Żadać w  aptekach 
i drogeriach. 2205'

nie gołosłow ne. P rokura tu ra  w ytoczy­
ła proces pp. Przew łockiem u i Olpiń­
ski emu.

Z zeznań św adków  na przew odzie 
sądow ym  okazuje się, że p. Olpiński 
przez dłuższy czas siedział w  w ięzie­
niu w  Krakowie, że  przed 10 taty  
Prasa m ałopolska n azyw ała  Olpińskię- 
go człow iekiem  bez czci i Aviary.

O brona dom agała się pow ołania do 
rozpraw y zgórą 50 świadków'.

Sąd zgodnie ize stanow iskiem  zaję 
tem  przez rzeczników  oskarżenia, do­
puści! częściow '0 dow ód ze św iadków , 
zaofiarow anych p rzez obronę. Do roz 
p raw y  pow ołanych będzie 8 św iad­
ków . Inne wnioski obrony  oddalono.

R ozpraw ę odroczono, me w y zn a­
czając jej terirtinii. Praw dopodobnie 
odbędzie się ona w pierw szej połow ie 
listooada.

R ozpraw ie przew odniczył sądzia 
Dębiński, oskarżał prok. S ieroszew ski1 

■ W  imieniu wicem. S tarzyńskiego w y ­
stępow a! mcc Perzyński. w imieniu 
oskarżonych adw. Sperling i Chmur- 
ski.

Od i2 do 19 październiKa

„ j ®  p a s a l i  w i n
Zwią^Ku Obrony Lir esów Zachodnich

Bank Rolny pod nadzorem 
Ministerstwa skarbu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 17 października. (G.) Jak  
się dowiadujem y, w  ty ch  dniach ogło­
szone zostanie rozporządzenie P re z y ­
denta Rzplitcj zm ieniające ustaw ę w 
przedniiocie u tw orzenia  P aństw ow ego  
Banku Rolnego.

R ozporządzenie to  przekaże mini 
strow i skarbu zw ierzchni nadzór nad  
Bankiem Rolnym, w ykonyw am y do- 
tjc h c z a s  p rzez m inistra roilniotwa i re  
form roilnych. W ten sposób w szystk ie  
instytucje k redy tow e znajdą się nod 
nadzorem  M inisterstw a Skarbu.

Nowelizacja ta obejmie rów nież sze­
reg  innych kwrestyj, zw iązanych z 
działalnością Banku. M iędzy innemi 
określony zostanie zgodnie z obecnym  
stanem  rzeczy, kapitał zak ładow y w  
w ysokości 130 milionów złotych, dalej 
ustakme zostaną w  sposob bardziej 
ścisły  w łasne fundusze Banku itd.

Aw antury na meczu.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa. 17 października. (G.) Z 
T om aszow a M azow ieckiego donoszą: 
Na w czorajszym  m eczu między łódz­
ką Makkabi a tom aszow ską „Lechją“ 
doszło do burzliw ych zajść. Gdy pa­
dła d iuga  bram ka d la  łodzian, w ta r­
gnął na boisko tfftjn w yrostków  tom a- 
szow ieckich i rzucił się  na graczV 
M akkabi. Zaatakow anym  przyszli w7 
sukurs ich zw olennicy z Łodzi. R oz­
gorzała  bójka. Jeden z łodzian w y ­
strzelił z rew olw eru  na postrach. To 
m aszow ianie poczęli coraz silniej a ta ­
kować, aż w yparli łodzian d o  szatni. 
Tu znow u padł strzał rew olw erow y. 
G iacz iMakkabi, C ynaderek, uderzony 
kam ieniem  w  głowę, padł zem dlony.

P o rządek  przyw rócił dopiero silny 
oddział policji Ł

Mecz. podczas k tórego  Jo sz ło do 
tych aw antur, by ł meczom o  wejście 
do klasy A. Z akończył się w ynikiem  
rem isow ym .
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Brednie o „krwawią ej ranie“  i „korytarzu".
Gdańsk. 17 października. (PAT). Zgo 

dnie z ustalonym  program em  zjazdu 
partji niemiecko narodow ej n a  terenie 
Gdańska, 14 bm. w ieczorem  odbyto 
się publiczne zebranie, podczas które­
go na w stępie odczytane zostało

pismo powitalne prezydenta senatu 
dra Zienma,

'dotychczas przebyw ającego  w G ene­
wie.

W  piśmie tem  prezydent Zielim pod 
kreślą, że  podczas prowadzonj^ch w 
Genew ie narad  chodziło gtów nic o  z a ­
b ezp ieczen i G dańskow i i jego ludno­
ści p raw  du życia.

„W  ciągu ostatn ich  dwóch lat, tw itr  
dzi prez. Ziehm. udato  się p rzez uzy­
skania decyzji R ady Ligi w zm ocnić 
państw ow e i m iędzynarodow e stano­
w isko W olnego M iasta, jak rów nież 
ustalić  niemiecki charak ter jego pań­
stw ow ości. Obecnie chodzi o w yw alczę 
nie d iogi dla Gdańska i jego ludności 
w  dziedzinie gospodarczej p rzez osw o 
bodzenie natożonycli na  G dańsk w ię­
zów i przez o tw arcie  bi am y łączącej 
go z zapleczem  gospodarczem ".

P o  odczytaniu tego pisma przem a­
wia!

b. członek Reichstagu Sładler
k tó ry  przedstaw ił położeń.o R zeszy  '  i 
po rów nyw ał stosunki i nastroje tam tej 
sze  z gclańskiemi. W  zakończeniu 
ośw iadczył, że „zadaniem  partji nie­
m iecko narodow ej jest prow adzenie 
ak tyw nej polityki rew izjonistycznej w 
stosunku do spraw  wschodnich. Gdańsk 
należy do R zeszy — m ów u S tadler — 
a obecny  stan iego walki i jego sa­
m odzielnej egzystencji jest tylko czę­
ściow o prow adzący  do „zuriiok zum 
Reich11.

Tu jednak będzie musiało być roz­
w iązane zagadnienie kory tarza. T a 
k rw aw iąca w  ciele R zeszy  rana  musi 
być zaleczona. P ru sy  W schodnie i 
Rzesza m uszą stanow ić jecina całość 
polityczną11

Sen. dr. Loew enherz o pro­
blemach międzynarodowych.

Lw ów , 17 października.
W szeregu zebrań Khibu T o w arzy ­

skiego R ady G rodzkiej BBW R. odbył 
się w  sobotę nader in teresujący odczj t 
pośw ięcony wielkim problem om  m ię­
dzynarodow ym , k tó ie  om ów ił znako­
m ity  znaw ca tych spraw , sen. dr, Hen 
■yk Loew enherz, prezes senackiej gru 

P y  dla sp raw  zagran icznych  B BW R. 
■Zarówno osoba prelegenta, jak tem at 
[wykładu w zbudziły  ogrom ne zacieka­
w ien ie  w sferach intelektualnych na- 
jszego m iasta, czego w yrazem  było 
przepełnienie sali klubu i udział przed 
jstawioieli w ładz, w śród  których za­
uw ażyliśm y woj. dra R ożnieckkgo, 

jwicewoj. D ychdalew icza, konsula rum. 
jGallina i w. im

Zebranie zagaił prezes poseł dr. Z. 
Stroński, poczem  sen. dr. L oew enherz 
zob razow ał dzisiejszy układ sit polity­
cznych  w  Europie, zatrzym ując się 
idlużej nad zagadnieniem  rozbrojenia 1 
stosunku Niemiec do tego  problem u, 
iprzyczem naw iązał do spostrzeżeń zc 
[swej ostatm ej bytności w  G enew ie na  
kongresie Unji m iędzyparlam entarnej. 
S charak te ryzow ał prelegent przebiegią 
po litykę Niemiec, którzy' p rzeprow a­
dź w szy  sw e postu laty  gospodarcze, 
czyli uw olniw szy się od zobow iązań 
ireparacyjnycli, dążą z catą  konsekwen 
cją i bezw zględnośc.ą do zrealizow a­
nia sw ycli dążeń politycznych, czyli 
uzyskania możności zbrojenia się oraz 
rewizji trak ta tów  i granic. Polska, kto 
ra  polityce tej p rz e c iw s ta w i sw ą 
ideę rozbrojenia m oralnego, w ysuw a 
się na  p e rw sz y  plan w  Europie w o r 
ganizaeji pokoju i staje się coraz po­
w ażniejszą siła moralną, z k tórą liczy 
się Zachód.

W ykład sen. Loew enherza w ygło­
szony jak zw ykle z polotem  i sw adą, 
nagrodzono rzęsiste-rm oklaskami.

i Z e b ra n i  zam knął prez. dr. Stroński 
zapow iadając szereg interesujących 
dalszych  ̂ w ieczorów .

S łow a te p rzy jęte  zostały  przez au­
dytorium  entuzjastycznie.

Jak o  ostatn i p rzem aw iał przew odni­
czący partji senator Schwegmann na 
tem at stosunku partji niemiecko naro­
dow ej do hitlerow ców . W  zakończe­
niu m ów ca ośw iadczył, że partia jego 
wyraźnie wypowiada sie za monar­
chią rod sztandarem czarno - biało- 
czerwonym. G dy ten cel będzie, os:ą-

gnięty. G dańsk niemiecki znajdzie za 
spokojenio sw ych żądań.

Berlin. 15 października. (P a T ) Na 
w alnem  zgrom adzeniu niem ieckiego 
zw iązku kolonialnego p rzy ję to  szereg  
rezolucyj dom agających się od rządu 
R zeszy rozpoczęcia akcji na rzecz  o d ­
zyskania kołonji o raz  do energicznego 
kontynuow ania polityki kolom zacyjnej 
na w schodnich obszarach  R zeszy.

P o ra żka  Niemiec w  Genewie
Genewa. 17 października. (PAT). Ca 

łoćziem ie targ i w  spraw ie obsadzenia 
s ta n o w śk  w  sek re ta riacie  Ligi N aro­
dów doprow adziły  do osiągnięcia kom 
piromisu, N:em iecka ofensyw a spaliła 
na panew ce.

Rada Ligi odbyła późnym w ieczo­
rem tajne posiedzenie, na którem desy  
gnowała Józefa AvenoIa na sekretarza 
generalnego Ligi Narodów na miejsce 
sir Erika Drummonda.

Nominacja ta będzie m usiała być  za­
tw ierdzona p rzez Zgrom adzenie Ligi.

MIN, ZALESKI OPUŚCIŁ GENEWĘ!.
Genewa. 15 października. (PAT.) 15 

Dm. o godz. 22‘45 pociągiem  paryskim  
! opuścił Genewę m inister Zaleski w raz  

z m łażonką i szefem gabinetu min. 
Szum lakowskim .

= . 0 =

Katastrofa pociągu Łó d ź— Lwów.
Łódź. 17 października. (PAT). 15. 

bm. ukolo godz. 21 pociąg osobow y, 
zdążający ze stacji Łódź Kaliska do 
L w ow a przed w zajzdem  na stację Wi 
dzew  pod Łodzią w padł na m anew ru­
jący pociąg tow arow y.

W obec zmniejszonej szybkości po­
ciągu osobow ego, katastrofa nie przy­
brała  w iększych rozm iarów .

Zabitych niema, kilku pasażerów  
odniosło lekkie okaleczenia.

lleurath zaproszony do Londynu
Londyn. 17 października. (PAT). W  

Londynie rozeszła  się w iadom ość, że 
Mac D onald w nieustannem  poszukiw a 
mu kom prom isu z Niemcami w  sp ra ­
w ie konferencji czterech m ocarstw  za 
proponow ał rządowa niemieckiemu 
przyjazd do  Londynu mm. Neuratha 
dla osobistego kontaktu z rządem  b ry  
tyjskiim. W śród  .korespondentów  nie­
mieckich w  Londynie utrzym ują, żc 
min. N eurath przybędzie do Londynu 
w najbliższą środę.

Paryż. 17 października. (PAT).
„Journal d es  D ebats11 uważa w yniki 

! rozm ów  londyńskich za niepom yślne 
lierriot spostrzegł sie za pozno 

że nie powimen udaw ać sie do Londy­
nu. Uległ on Mac Donaldowi i zgodził 
sic na konferencję czterech. A bsurdal­
ne jest w yłączenie z konferencji w  
sp raw ach  zbrojeniow ych takich państw  
jak Belgia i Polska.

Kanclerz Rzeszy i premier Prus
w  lenne! osobie.

WYTYCZNE REFORMY USTROJU RZESZY NIEMIECKIEJ.

Berlin. 17 października. (PAT). 
P rz e z  całą  p rasę  ogłoszone zostały  
zasadnicze w y tyczne  projektu zm iany 
konstytucji R zeszy, jakie zapow iedzią 
ne zo s ta ły  pi zez kanclerza Papena.

P rzedew szystk iem  unja personalna 
m iędzy R zeszą a P rusam i p rzep row a­
dzona rna b y ć  w  ten sposób, że  p re z y ­
dent R zeszy  będzie jednocześnie pre­
zydentem  państw a pruskiego. W  tym 
ostatnim  charak terze  p rezyden t będzie 
mógł pow oływ ać prem iera pruskiego 
i m inistrów  pruskich. Lkząd kanclerza 
R zeszy  i p rem jera  pruskiego będzie 
p rzez  to  połączony unią personalną. 
J o  sam o do tyczyć ma urzędów  innych 
m inistrów  R zeszy  i P rus z w yjątkiem  
pruskiego m inistra sp raw  w ew n ętrz ­
nych i m inistra finansów, k tó rzy  pozo 
sta liby  niezależni.

Sejm o trzym ać ma p raw o w y ra ż a ­
nia na początku okresu ustaw odaw ­
czego pow ołanem u przez p rezyden ta 
R zeszy lub też przez prezyden ta  pań­
s tw a  pruskiego rządow i votum  zaufa­
nia. G dyby sejm nie w yraził rządow i 
votum  nieufności, to  rząd ten pozosta­
je na sw em  stanow isku aż do końca 
okresu ustaw odaw czego, o ile oczyw i 
ście nie o trzym a votum  nieufności 
Reichstagu. W ów czas p rezydent mu­
sia łby  Dowziąć mowa decyzję.

P o za  tem ma b y ć  pow ołana do ży ­
cia Izba W yższa obok Reichstagu i do 
Piero uchw ały  P o w zię te  w iększością 
głosów  obu Izb nabierają m ocy p raw ­
nej.

Izba  p ie rw sza  sk ładać  sie  b e d a e  w,

1/3 z przedstaw icieli k rajów  zw iązko­
w ych, dale! z  przedstaw icieli organiza 
cy j zaw odow ych i zw iązków , a w re ­
szcie resz ta  w  ilości 1/3 pow oływ ana 
by łab y  p rzez p rezyden ta  R zeszy  z po­
śród w ybitnych  osobistości z kół poli­
tycznych.

Zm iana ordynacji w yborczej p rz iw i 
d y w ałaby  praw o w y b o rcze  dla osób, 
k tó re  ukończyły 25 la t i w prow adziła­
by  dalej jednosobow e okręgi w y b o r­
cze, przyczcm  posłow ie w ybran i z 
P ru s  do Reichstagu stanow iliby jedno­
cześnie sejm pruski. Zmianie uległaby 
rów nież ordynacja w yborcza  do gmin, 
przyczem  w prow adzony by łby  system  
pi Walny.

Ze s trony  m iarodajnej podkreślają, 
że ogłoszone w ytyczne nie stanow ią 
zestaw ienia urzędow ego.

BERLIŃSKI DZIENNIK PRZYSŁUŻYŁ 
SIĘ STALINOWI

M oskw a. 17 października. (PAT). 
W ładzom  centralnym  udało sic stosun 
kowo ła tw o  opanow ać sytuację po 
n i# law nycm  w ykryciu  organizacji 
opozycyjnej.

Do w ykr; roia' konspiratorów  p rzyczy  
nił się berliński dziem rk mnenszewi- 
ków  „Socjalisticzeskij W icstnik11 dru­
kując tre ść  ulotki opozycjonistów . 
S zereg  osób zam ieszanych w  te sp ra ­
w ę w ydalono z partji. P rócz tego gro­
żą  im kary. sadow e i. adm inistracyjne.

Rozbite ro ko w a n ia .
Londyn. 17 października. (PAT)* 

T rw ające od dw u dni w  Londynie ro­
kow ania angielsko-iriandizkie rozp iły  
się 15 b. m. w ieczorem  w sku tek  nie­
ustępliw ości obu stron. W obec niepo­
w odzenia obecnych rokow ań w ątpli­
w e jest, ab y  zosta ły  one znow u tak 
szybko podjęte. De V aiera oraz inni 
dCegaci irlandzcy odjeżdżają ju tro  ra ­
no do Dublina,

lista wyborcza mniejszości 
narodowych w  ftlemczech.

Berlin. 17 października. (PAT). P ra
sa  poiska w Niem czech ogłasza dziś 
doniesienie, ze  lista w szystk ich  mniej­
szości narodow ych w  N iem czech zo­
sta ła  już ustalona. Na liście tej dw a 
Pierw_sze m iejsca oraz 7-me miejsce 
przyznane zostało  ludności -polskiej, 
co odpow iada jej liczbie i znaczeniu 
w śród  w szystk ich  m niejszości w 
Niemczech. L ista nosi nazw ę „Mniej­
szości narodow e w  Niem czech11. Na 
pierw szem  m iejscu kandyduje d r. Jan 
Kaczm arek, na drugie,m ks. proboszcz 
dr. Domański, prezes Zw iązku P o la ­
ków  w  Niemczech, następnie idzie 
Duńczyk, dalej Serbolużyczaiiin, L it­
win. F ryzyjczyk  a  na 7-mem miejscu 
Polak Lepoloa M .ka, rolnik ze Śląska 
Opolskiego.

PRZESILENIE RZĄDOWE 
W ESTONJI.

Talin. 17 października. (PAT). Roko 
w ania o  utw orzenie now ego  rządu 
trw a ją  w  dalszym  ciągu. P a rtie  rolni­
ków  nowo -  o sadn :ków  i socjalistycz­
na odm ów iły w ysunięcia shw ych kan 
dydatów  na  stanow isko g łow y pań­
stw a. Obecnie in icjatyw a p rzesz ła  w  
ręce centrum . P rezes parlam entu  w y - 
jroy iedział się za utw orzeniem  gabi­
netu  złożonego z fachow ców .

N o m in a le  w  Sądzie kajw .
W arszawa. 17 października. P reze­

sem Sądu N ajw yższego m ianow any 
został p. Jan  R zym ow ski notarjusz, 
p ierw szym  prokura to iem  S. N. p. Wi­
told de Michelis. do tychsczasow y pre 
zes tego sądu, p rokuratorem  S. N. p. 
W acław  Dlouby, naczelnik w ydziału 
w mm. spraw iedliw ości.

P rezes  S. N. i członek komisji kody­
fikacyjnej p. B olesław  Pohorccki mia­
now any zosta ł prezydentem  komisji 
kodyfikacyjnej.'

ls/yrok na hr. S zu w a ło w a .
W arszaw a. 17 października. Roz­

praw a przeciw  w nukow i b. generał- 
gubcrnato raW arszaw y hr. Szuw ałow o 
wi, oskarżonem u o fałszow anie w e­
ksli, zakończyła się w yrokiem , skazu­
jącym  go na 8 m iesięcy w ięzienia z 
zaw ieszeniem  w ykonania kary  na 3 
lata.

Helne-Merlina w  Medyce.
Przem yśl. 17 października. (PAT). 

15 ,b. m. w ieczorem  przyw ieziono do 
szpitala pow szechnego w  Przem yślu  
dziecko fornala z dw oru P aw likow ­
skich w  M edyce, u którego stw ierdzo­
no chorobę Heine-M edina. Je s t to dru­
gi w ypadek  tej choroby  w  M edyce w 
ciągu ostatnich 10 dni. W ładze sanitar 
inę w y d a ły  zarządzenia, zm ierzające 
do zapobieżenia rozszerzeniu  się cho­
roby.

MEDAL ZA RATOWANIE 
GINĄCYCH.

-  S tanisław ów . 17 października. (PAT) 
P. M inister spraw  w ew nętrznych  na­
dał Helenie D anilczukównie z  U ściery- 
ika po-w. Kosów medal za  ratow anie 
ginących za narażenie  życia przy  rato  
w anm  bł. p. d ra  Jana  Federa sędzie­
go ze Lw ow a, k tó ry  utonął w  sier­
pniu br, w Czerem oszu, Odznaczenie 
to  w ręczy ł D anilczukównie starosta  
pow iatow y w, Kosowie.
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Terror jako system walki z polskością w Niemczech.
T erro r fizyczny odgryw a w życ :u 

politycznem  Niemiec doniosłą rolę. 
Jest on stosow any na w szystk ich  po­
lach i p rzy  w szystk ich  okazjach. Jest 
on, jak w iadom o, częstym  sposobem  
zalatywania porachunków  pom iędzy po 
szczególnemu obozam: n iem ieck im i.* ).

’\V stosunku do m niejszości polsk’ej 
te rro r jest bronią niejako upraw nioną 
społecznie. N iczm 'crnie ch a rak te ry s ty ­
czne jest częste  aprobujące ośw ietla­
nie 'tego te rro ru  naw et p rzez kola po­
w ażne, jako w yniku rzekom ej „prow o 
kacji“ polskiej. „P row okacją14 w  tern 
znaczeniu będzie np. zorganizow anie 
p rzedstaw ień 'a  opery  pulskiej w  O po­
lu, w tedy , gdy w K atow icach s ta ły  
te a tr  niemiecki egzystuje bez p rze­
szkód i trudności. P row okacją  jest 
chęć założccna szkoły  polskiej w  miej 
scow ości, gdzie jej poprzednio nie 
było.

Do jakiego stopnia dochodzi ten 
sw oisty  sposób trak tow ania  rzekom ej 
..prow okacji'4, jako czynnika uspraw ie­
dliw iającego dla czynów  terro ru , 
ś w !adczy  najlepiej u rzędow y ak t z o- 
sta tn iego  okresu, m ianowicie podpisana 
p rzez p odsek re tarza  -stanu. von  B ujb- 
va, odpow iedź, udzielona imieniem rz ą  
chi niem ieckiego S ekre taria tow i R ady 
Ligi Narodów , w  spraw ie skargi Zwią 
zku Polaków  na prześladow ania mn.ej 
szóści polskiej w Niemczech.

Pan von Biilow poddaje •obszerne­
mu trozstrzasairu  znaną sp raw ę pobi­
cia w  grudniu r. ub. gospodarza P ó ­
źnego o raz  szofera Zalew skiego w e  
w siach  D ębow cu i Jedw aonem  i unie­
m ożliwienia w  ten  sposób p o w sta ira  
pro jektow anej tam  .szkoły polskiej.

W  tym  urzędow ym  elaboracie w y ­
raźn y  i ce low y  ak t te rro ru  znajduje 
zdecydow aną obronę. N apastnicy byli 
w  obu w ypadkach  „sprow okow ani", 
gdyż chęć założenia szko ły  polskiej 
w y w o ła ła  podniecenie m iejscowej lu­
dności, zaś p o b c ic  szofera nastąpiło  
dlatego, iż pasażerow ie auta, za trzy ­
m aw szy  się w  Jedw abnie w  hotelu, 
..umyślnie mówili głośno P o  po-lsku". 
F ak t w ytoczen ia  napastnikom  sp raw y  
sądow ej, k tó ra  skończyła się uw olnie­
niem  ich od w iny  i k ary , mimo zupeł 
nie jaw nego gw ałtu  w  obu w y p ad ­
kach, w yw ołu je  taka uw agę: „proces 
ten w y w o ła ł w ielkie poruszenie miej­
scow ej ludności, k tó ra  odniosła w raże  
nie, że jest trak tow ana  bezw zględniej 
od członkow  m niejszości polsk ej“. :!

Nad sp raw ą tą  zatrzym aliśm y się 
nieco dłużej, zaw iera  ona bow iem  w  
sobie w szystk ie  m om enty w yjaśn ia­
jące dlaczego, mimo liberalnej k o n sty ­
tucji, stan  szkom  e tw a polskiego w. 
Niemczech przedstaw ia  się k a ta s tro ­
falnie. A w ięc: P ie rw sza  próba zało­
żenia szKo-fy pociągnęła za  sobą ak t 
bezkarnego  te rro m , odbierającego ud-; 
w agę okolicznym  m ieszkańcom  t  unie­
m ożliw iającego pow stanie szkoły. W  ta 
dze niemieckie te rro ry s tó w  u sp raw ie­
dliw iają tern, że chęć założenia szko­
ły  była prow okacją, a rów nocześnie 
w  puolicznem i oficjalnem w y stąp eu iu  
do takich prow okacyjnych działań 
mniejszości polskiej zahezają fak t ,sh> 
śnego m ów ienia po polsku44 w  sali rc.- 
s tauracy jnej. Je s t to obraz d o sta tecz­
ni e jaskraw y.

Inny p rzyk ład  tej specjalnej psycho­
logii w  spraw acli m niejszościowych 
Sianowi św ieża liistorja sta rań  o  P°_ 
Zwolenie na założenie pierw szej pol­
skiej szkoły średniej na terenie Nie­
miec, m ianowicie Gimnazjum w  B y to ­
miu. W iadom ość o tym  fiac ie  w yw o­
łała p raw dziw y  paroksyzm  w ściekło­
ści w  całej p rasie niemieckiej. Pism a 
najrozm aitszych kierunków  i w  naj­
rozm aitszych m iejscowościach, w y s tą ­
p iły  poid adresem  rządu, pruskiego z 
katcgorycznem  żądaniem , aby  pozwolę 
nia odm ów ił. Kiedy zorjcntow ano się, 
iż odm ów ienie pozwolenia jest niemo­
żliwe, chociażby ty lko ze w zględu na 
to, iż gimnazjum pow staje na terenie

*) Oficjalna sta ty sty k a , ogłoszona w o- 
statnich dniach przez pruskie mini: te rstw o  
sp raw  w ew nętrznych w ym ienia 155 osób, 
zam ordow anych rta terenie sam ych tylko 
P ru s  w  w alkach pom ięazy stronnictw am i 
■od„i stycznia .do 1 września, b. r«

śląskim, gdzie obowiązują specjalne 
przepisy, w ynikające z postanow ień 
Konwencji G enewskiej, w ystąpiono z 
publlcznerni oskarżeniam i, iż Polacy 
chy trze  w yzyskują okres, póki jeszcze 
ta  konw encja obow iązuje, aby w ten 
sposóo przem ycić sw oje gimnazjum w 
Niemczech. ] to w szystko  dzieje się 
w ów czas, kiedy na terenie Rzeczypo­
spolitej do istniejących wcześniej 29 gi 
m nazjów  niemieckich p rzybyć mają je­
szcze 2 nowe, w K rólewskiej hucie i 
G rudziądzu, o tw arte  w  luksusow o u- 
'.rządzonycii, specjalnie pobudow anych 
gm achach, ob lężonych  na przyciąga­
nie sw ym  luksusem  rów nież i polskiej 
m łodzieży. A do tego dodać jeszcze 
należy nieustającą nagonkę, iż rząd  
polski p rześladuje szkolnictw o niemiec 
kie w  Polsce. Is to tn e  zadziw iająca 
psychologia, zadziw iające pojęcie sp ra­
w iedliw ości zadziw iająca logika.

W spom nieliśm y w yżej o sądach. 1 
tu taj znow u istotnie przepisy  konsty ­
tucyjno są bardzo  liberalne, dopusz­
czają one przedstaw icielom  mniejszo­
ści sw obodę używ ania sw ego języka. 
Jak  zaś w yglqda rzeczyw istość?  — 
W  zeszłym  roku odbyw ał się proces 
p rasow y  jednego z  czołow ych działa­
czy polsk‘oli w  Niemczech. Ze strony 
tego działacza, w ystępującego  w  ch a­
rak te rze  oskarżyc 'ela, wiplynąl w nio­
sek, iż chce zeznaw ać po polsku, w o 
•bec czego' prosi o pow ołanie tłum a­
cza. Sędzia po nam yśle  ośw iadczył: 
Istotnie oskarżycielow i przysługuje pi a 
w o zeznaw ania po polsku i sąd tego

praw a pozbawić go nie mnże. Nato- 
m ast niema żadnego przepisu, k tó ry ­
by w kładał na sędziego obowiązek ro 
zumienia po polsku, lub też p rzyw oły ­
wania tłum acza. Stąd też zeznania 
składane po polsku nie mogą mieć 
w pływ u na bieg sądow ej rozpraw y. 
I znowu trudno o bardziej charak te­
rystyczny  przykład dekoracyjnego zna 
ezenia liberalnych p rzep só w  mniejszo 
ściowych.

Osobna kartę  pow inny zająć w y ro ­
ki sądów , jako takie. P rzysłow iow a 
spraw iedliw ość sędziów  pruskich, n ie ­
stety . należy już do daw nej przeszło­
ść1. N atom iast dzisiaj notorycznem  zja 
w isk :em są w ypadki ta iiew innania  
spraw ców  aktów  jaw nego te rro ru  prze 
ciwko mniejszości polskiej, a skazy­
w anie za takie przestępstw a jak za­
chęcanie do szkoły  polsłc ej, popiera­
nie narodow ości polskiej ltd. (proces 
Jana Bauera, w  dniu 9. lutego b. r. 
w Słupsku), Rzecz charak te ry s ty czn a , 
że skazujący w yrok  w  tym  procesie, 
w ydany  % pogw ałceniem  w szystk ich  
form alnych i m oralnych zasad spraw ie 
dliwości sądow ej, zakończony został 
oficjalnem stw ierdzeniem , iż ma on na  
celu „dodanie odw agi ludności n ie­
mieckiej nad  zagrożona granicą zacho 
idnią". 1 rudno o  bardziej jaw ne ag ita­
cyjne w ystąp ien ie  sądu. C zyż tego ro 
dzaju w ezw anie me musi być w  ma­
sach zrozum iane, jako ew entualna gw a 
rancia bezpieczeństw a i n ckarainości 
n a  w ypadek aktu terro ru , um otyw o­
w anego w alką  z elem entem  polskim,

jako „zagrażającym  gran icy  w scho­
du.ej44.

A jeśli naw et w spraw ie przeciw ko 
terro rystom  zapadnie w yrok surow y, 
to  w ykonany nie będzie. P am iętam y 
z przed kilku tygodni spraw ę w yroku 
przeciw ko m ordercom  gospodarza P ie 
cucha w Potem pie na 5ląsku. S urow y 
w yrok, w ydany  na  podstaw ie św :eżo 
obow iązującej u staw y  o  karze śmierci 
w  stosunku do m orderców  politycz­
nych, w strzym am y został pod presja 
nacjonalistów  nie dlatego, iż by ł su­
row y, lecz dlatego, iż zam ordow anym  
byt Polak, Ten argum ent był czoło­
w ym  argum entem  w e w szystkich w y 
stąp en:aeh z powodu w yroku, a m or­
d e rcy  stali się bohateram i narodow y­
mi, k tórym  publicznie składano w y ra  
zy hołdu i uw ielbienia, zapew niając 
ich, iż w kró tce  zostaną uwolnieni od 
w szelkiej oapowicdzia.Iności za swój 
zbrodniczy czyn.

Lecz nie trzeba już m nożyć przykła 
dów. D otychczasow e w ystarczą , jako 
św iadectw o w arunków , w  jakich znaj 
duje sie m niejszość polska w  Niem­
czech, żyjąca w cieniu „najliberalniej- 
szej“ w teorji konsty tucji i n a jtw ard ­
szego  w prak tyce ucisku. I tutaj jest 
odpow iedź na pytanie, czem u mniej­
szość polska w  Niemczech nie posia­
d a  swoich szkół, sw o 'ch  posłów, cze­
mu jej siła  w  w ystąpieniach zew nę­
trznych w ygląda o  ty le  słabiej, nizel; 
siła  w ystąpień zew nętrznych  mmej-c 
szóści niemieckiej w  Polsce.

Chopinowi w  hołdzie.
N \BO ŻEŃSTW O  W KATEDRZE.

Kościół ka tedra lny  rzęsiście ośw ie­
tlony, p rzepełniony publicznością. — 
W  presbiterjum  .zajęli miejsca przed­
staw iciele w ładz państw ow ych i samo 
rządow ych — przedstaw iciele w ojsko­
w ości z  korousem  oficerów  załogi 
lwow skiej. W  stallach zajęli miejsca 
przedstaw iciele K apituły z ks. bisku­
pem  dr. Lisowskim . N aw ę zapełn iły  
delegacje stow arzyszeń  i organizacji 
ze  sztandaram i, m łodzież szkolna i- ol­
brzym ie tłumy publiczności.

M szę ,św. żałobna celebrow ał ks. 
arcybiskup dr. T w ardow ski w otocze­
niu licznego kleru.

Podczas nabożeństw a chór m iesza­
ny  Tow . m uzycznego z  tow. o rk iestry  
Tow . i o rk iestry  teatralnej pod b a tu ­
tą  dyr. dr. S o łty sa  odśpiew ał potężne 
„Requiem 4‘ M ozarta. Pa.rtje solow e 
odśpiew ały  pp. H inglerówna, P lattó - 
w na, P rokopow icz i Szym onowicz.

= .0 .= *

Drogi w o d n e  w  Polsce.

Najruchliwszym odcinkiem naszej żeglu­
gi śródlądowej jest bydgoski w ęzeł dróg 
wodnych. Kanał by dgosKi w ia z  ze skaua- 
lizowancmi rzekami Brda i Notecią posia­
da na swej przestrzeni szereg nader p re ­
cyzyjnych i skomplikowanych urządzeń 
wodnych w  postaci ja^ów i śluz, służą­
cych do regulowania poziomu wód.

P ierw sza ilustracja nasza przedstawia 
jedną ze śluz w  Bydgoszczy w  momencie

w prow adzenia  do niej dw óch berlinek, 
k tó re  za chwile wzniesie ■woda w  śluzie 
■u wysokość 8 mtr., równą górnemu po­
ziomowi kanału.

Druga ilustracja przedstawia berlimki w  
chwili śluzowania. Bratmy śluzy są szczel­
nie zamknięte, a w oda w tłaczana  jest przy  
pomocy specjalnych pomp elektrycznych 
do w nętrza  śluzy. Wzniesienie berlinek na 
górny poziom trw a  około 5 minut.

d r . l u t h e r  p r z e c i w  p o l i t y c e  
k o n t y n g e n t o w e j .

Berlin. 17 października. (PAT.) W  
zw iązku z  obradam i gabinetu R z e s /y  
w  spraw ach gospodarczy cli krążą po­
głoski, że prezydent Banku R zeszy dr. 
Luther. k tó ry  uchodzi za przeciw nika i

bohtyki kontyngentow ej, tmiał zako­
munikować rządow i R zeszy, iż w  ra­
zie kontynuow ania tej polityki przez 
rząd obecny, B ank Rzeszy nie będzie 
w możności g w aran tow ać nadal stało­
ści w alu ty  niemieckiej.

Ś W I E C E

dają pełną gwarancją z u ­
pełnego wytępienia m y­
szy, szc zu ró w  i innych 

gryzoń ó w
W ciągu 2 dni wyniszczono 
tylko w jednym folwarku kil­
ka tysięcy myszy polnych 

i 642 szczurów.
Oferty i prospekty wysyłają odwroi-

ff

nie na zyczem e

(i
2i40

[Zllll!
i przedstaw icielstw o na M ałopolską

fili M \  IlalACI
Lwów, ul. Kościuszki 18.

M ocn®  d y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 16-go do soboty 22-go paź­

dziernika b. r. n.ają nocny dyżur nastę­
pujące ap tek i: l)  H. Błądzińskiego, Ł y­
czakow ska 57, 2) A. D orzaw etza. pi. św. 
T Ddora 3, 3) M. E ttingera, pl. G otuchow - 
SKich 14. 4) S. H aya. K ołłątaja 12. 5) .(. 
K aniewskiego, Leona Sapiehy 5. b, R. 
K urzroka. K rakow ska 26, 7) J. Kurkie-
w icza, pl. bn ji B rzeskiej 4 e ; A. M arko­
w icza, Zybhkiew icza 50, 9] R. M arguliesa, 
Żółkiew ska 32, io> P . M ikolaseha. Koper­
nika 1, 11) J. P ilew skiego. Akademicka 2S, 
12) I Pineles t, R ynek 18. 13) J. P o ra-
tyńskiego, pl. BerjnardyńSki 1. 14) R eissc- 
wej, Lw ów —Z am arstynów . 15) B. Schein- 
uacha, G ródecka 30, 16) S. So.m nersteina, 
1 ttow ska 2. 17) E. Sussm aua. K urkow a 5, 
18) O. Teneckiego, Zielona 33, 19) J. Za. 
rzyckiego. Żółkiew ska 71 20) I. Zerygie- 
w icza. Jagiellońska 12, 21) K. Zygmi "to- 
Wtcza, G ródecka 84.

Dai skrzydła swym listom, 
korzystał z  po c zty lotnicze]!
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K $ ° ą ż ą  W a l j i
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października
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Wtorek
Łukasza 

Ju tr o : Piotra z fllk.

Wschód słońca 6‘06  
Zachód słońca 16 36

TEATR WIELKI.
W torok 18 X godz. 7.30 „Samuel Zbo­

row ski". (Prs edstaw ienie zakupione.)
Ś roda 19 X godz. 8 K oncert sym foniczny
C zw artek  20 X godz. 6 „Samuel Zbo­

row ski". (Abonament l:)
P iątek  21 X godz. 7.30 „Pajace" ~pera.
SoDota 22 X godz. 7.30 „M arjusz" ko­

media w  3 autach Pagnoia. P rem iera . (A- 
Ponament 2.)

Niedziele. 23 X godz. 3.30 .P o rw an ie  
Sabinek". (Ceny zniżane.)

Niedziela 23 X godz. 7.30 „M arjusz". 
(Abonament 2.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek  18 X godz. 7.30 „L ekarz bez­

domny". (Abonament 1.)
Ś roda 19 X godz. 7.30 „Lekarz bez­

domny". (P rzedstaw ienie zakupione.)
C zw artek  20 X godz. 7 30 „Olim pia" ko­

media Fr. M olnara. P rem iera . (Abona­
ment 2.)

P iątek  21 X godz, 7.30 „Olim pia". (Abo­
nament 2.)

Sobota ?2 X godz. 7.30 „Olimpia". (Abo­
nam ent 2.)

N iedziela 23 X godz. 3.30 „Lekarz bez- 
uomny". (Abonament 2.)

Niedziela 23 X godz, 7.30 „Olimpia". 
(Abonament 2.)

SALA COLOSSEUM.
Film „Tak całują W iedenki", Re- 

w ja: „To w arto  zobaczyć".

Ki NO TE ATRY.
A PO LLO . Lil.iama H arvey we filmie 

„Ouick".
ATLANTIC: „D obranoc W iedniu!"
CASINO: „C złow iek-m alpa". 
CHIMERA: „Dr. Jekyll i Mr. H yde". 
GRAŻYNA: „Kapitan W halant". 
KOPERNIK: .,F rankenstein". 
MARYSIEŃKA: „Frankenstein". 
OAZA: „C. k. rezerw ista".
PAŁACE- , Król to ja !“
PAN: „Kongres tańczy".
PASAŻ: ..Tajny detek tyw ". 
PRO M IEŃ : „Stalow a dłoń" oraz

„R ew ja".
RAJ: Tod dacham i P ary ża" .

STY LO W Y : Jean e tte  M ac Donald w© 
film © „Afera m ężatki".

ŚW IT : „Z rozkazu k siężn iczk i" 'L i­
liana H arvey .

UCIECHA: „B ezbożne dziew czę".

BIURU KONCERTOWE M. TUERKA.
vVtorek 18 październ ika: 0 . K oncert 

M istrzow ski — Ada Sari, śpiew aczka.
W torek 25 październ ika: III. Koncert 

M istrzowski — Jan Kubelik, skrzypek.

P odczas pobytu w Szw ecji, dokąd udał 
się w  roli „kom iw ojażera handlu b ry ty j­
skiego" książę W alji, zapalony gracz w  
golfa, uproszony został o  dokonanie o-

tw arcia  nowych nlaców  golfowych pod 
Sztokholmem . — Na fotografii n asze j: ksią 
żę W alji p rzy  grze.

— 7  T owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwow ie (gmach M uzeum 
Przem ysłow ego , w ejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1). 150 rysunków , gw aszy  i d rze­
w ory tów  O. Hahna, J. Janischa, P. Kowzu 
na, L. Lillego, M. Reich-Sielskiej, H. S tren - 
ga. L. T yrow icza  i St. W ojciechow skiego, 
obejmuje now o o tw a rta  w y staw a  Tow. 
P rzy j. Sztuk P ięknych. W ystaw a o tw arta  
jest codziennie od godz. 10— 15 popot.

— Teatr Wielki. Inscenizacja „Sam uela 
Zborow skiego"1 J. S łow ackiego na scenie 
lw ow skiej obudziła ogrom ne za in teresow a­
nie sfer kulturalnych L w ow a. „Samuel 
Z borow ski" będzie g rany  dziś1 w e w torek 
o godz. 7.30 oraz w czw artek  o godz. 6 
w ieczór. — B ilety do nabycia w kasach 
tea tró w  miejskich oraz w  kasie biletow ej 
pl. M ariacki, sklep p. H aw ranka, tel. 595.

—  Ostatnie przedstawienia „Lekarza 
bezdomnego" Słonimskiego w Teatrze Roz 
maśtości odbędą się dziś w e w to rek  i jutro 
w  środę 19 b. m. Znakom ita ta  sztuka 
schodzi z afisza w  pełni pow odzenia, u stę­
pując miejsca komedji M olnara p. t. .,O lim­
pia". —  Biuro ABO. ul. R utow skiego 2, 
iirm a A loda sprzedaje bilety, do w szy st­
kich tea trów  na w szystk ie  przedstaw ienia.

— Premiera w Teatrze Rozmaitości.
W  czw artek  20 b. m. w ystaw ia  T ea tr Roz 
m aitości komedię węgiersKiego au tora 
M olnara p. t. „Olim pia". S ztuka ta, której 
tłem są przedw ojenne stosunki ś. p. c. k. 
Austrii, obfituje w  przepyszne, peine ko­
mizmu m om enty. O bsadę tw orzą  pp. Sie- 
m aszkow a, Eichlerów na, Niczewska, Kra- 
snow iecki, M ichuloy f a ą  M artini . Ż urow ­
ski. R eżyseruje p. R. W asilew ski.

—  Koncert Gregora Piatigorskiego. Ruch 
przy  kasach , sprzedających bilety  na  kon­
cert najznakom itszego w iolonczelisty doby 
obecnej, G regora Piatiigorskiiego, św iad­
czy o niebyw alem  zainteresow aniu, jakie 
zdołał on w zbudzić w  naszem mieście. Na 
specjalną uw agę w  program ie zasługuje 
rew elacy jny  poem at sym foniczny ScriaU - 
ua* n igdy dotąd w e Lw ow ie n ie wy kony- 
w any. K arty  uczestn ictw a Umożliwiają na 
bycie 2 biletów  z 25 prc. zniżką.
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—  K°nkurs na pożyczki. M agistrat król. 
stoi. m iasta L w ow a rozpisuje konkurs na 
pożyczki z Fundacji im S tan isław a Go­
siewskiego. C zysty  dochód z mujątKu fun­
dacyjnego za rok 1930/31 i 1931/32, w yno­
szący  28.812 zł. 61 gr.. ma być uży ty  na 
udzielenie pożyczek uczciwym , w y trw a ­
łym  w pracy, nic z w łasnej w iny podupa­
dłym rzem ieślnikom , podrzędnym  i w y ż­
szym  technikom, pochodzenia słow iańskie­
go, w yznania katolickiego, w szelkiego ob­
rządku chrześcijańskiego. W pierw szym  
rzędzie m ają być uwzględnieni m urarze, a 
w  drugim m echanicy i chemicy. Bliższe 
w yjaśnienia i w arunki na tablicach u rzę­
dów ych M agistratu i w szystk ich  U rzędów  
dzielnicow ych. Term in w noszenia podań 
do 15/listopada 1932 r.

— Kurs ogrodniczy. M ałopolskie Tow. 
O grodnicze zaw iadam ia, iż w pisy  przyjm ą' 
je sek re ta ria t kursu począw szy od 21 p a ź - , 
dzierniika b. r. od godz. 4—6 popoł. w  dme 
po wszednie w - Lwowskiej Szkole Handlo­
wej 1. S. H. ul. F ranciszkańska 9.

 Związek Adwokatów Polskich,
O diuiał Lw ow ski przypom ina, żc po- 
c z iw sz y  od środy 19 b, ife każdej śro­
dy  o godz. 1S‘30 odbyw ać się będą w 
lokalu Związku przy ul. Zim orowicza 
1. 5 II p. sy stem atyczne w ykłady  o 
now ym  kodeksie postępow ania cyw il­
nego, na k tóre  zaproszeni są w szyscy  
członkowie Związku A. P., dalej Pol.
1 ow. Praw niczego i Oddziału L w ow ­
skiego Zrzeszenia Sędziów  i P io k u ra - 
to-iów.

  Obrona orzeciwlotniczogazowa.
L. O. P . P . w e Lwowie prow adzi stałe 
bezp łatne przeszkolenie ludności cy ­
wilnej w  obronie przeciw gazow ej.

Onegdaj w  szkole meskiej im. św. 
Antoniego odbyło się zakończenie kur­
su dla m ieszkańców  dzielnicy IV. Kurs 
ukończyło 40 osób. P o  końcow ych ćw i 
czeniach w obchodzeniu się z m aską 
uczestn icy  kursu  w  pełnych uznania

Pogrzeb śp. taż. Zbigniewa 
W *a s s is a .

Szerokie grono przyjaciół i to w a­
rzyszy  p racy  — wielka rzesza  podw ła 
dnych urzędników  i tłum y publiczno­
ści odprow adziły  w czoraj na miejsce 
w iecznego spoczynku zw łoki nieodża­
łow anej pamięci naczelnika O kręgow e 
go urzędu m iar śp. inż. W lassicsa. 
P rzyby li z W arszaw y  naczelni dy i. 
inż. R auszer i naczelnicy w ydziałów  
M uszkat i P iekarski, naczelnicy okrę­
gów  z całej Polski, delegaci podw ła­
dnych urzędów  z całej M ałopolski, 
w reszcie długie szeregi przyjaciół i 
kolegów.

Po odpraw ieniu  m odłów  przez kler, 
ruszył kondukt żałobny. Na czele urzę 
dnłcy i funkcjonariusze Urzędu miar 
nieśli kilkanaście w ieńców  z  W arsza­
w y  i okręgow ych i miejscowfych uirzę 
dów  z całej Polski.

W śród żałobnego bicia dzwonów 
kondukt zbliżył się do bram  cm en tar­
nych. Nad o tw a rtą  mogiłą pożegnał 
zm arłego jako najlepszego urzędnika- 
obyw atela, naczelny dy rek to r inż. Rau 
szer, sk ładając mu hołd za  zasług^ po­
łożone około organizacji U rzędu n ra r.

Imieniem Kluou BBW R. pożegnał w:y 
bitnego a  zasłużonego członka p. K. 
D zieduszycki a imieniem pod w ładnych 
urzędników  p. Szayjjok złoży l hołd 
najlepszem u szefowi i orędow nikow i. 
W śród  śpiewu żałobnego kleru i szep­
tów  m odlitw y zaczęły  na trum nę spa­
dać grudki ziemi, potoczyła się nieje­
dna łza szczerego  smutKu i żalu po 
człowieku, co odszedł w  zaśw iaty  do 
brze tyłku czyniąc. Na cm entarzu w zro  
sla now a mogiła nad obyw atelem , co 
dobrze zasłuży ł się tej ziemi i by ł jej 
w iernym  synem . Niech spoczyw a w  
spokoju.

słow ach dziękowali tak organizatorom  
jak też w ykładow com  za pracę. Ko­
m itet W ojew ódzki L. O. P . P . zapo­
w iedział cały  szereg kursów  a to dla 
dzielnicy I, V i VI.

—  Pociągi Zbaraż—Lanowce. W 
zw iązku z przebudow ą m ostu w  km 
48 8/9 linji Z b a ra ż --Łanowce i spowo- 
dowanem  w sku tek  tego zam knęciem  
toru miedzy stacjami K arnaczów ka— 
Lanow ce, ruch pasażerski odbyw ać 
się będzie w  piątek 21 b. m przy  po­
ciągach Nr. 2851, 2852 i 2853 przez 
p rzesiadanie podróżnych, p rzenosze­
nie bagażu ręcznego i poczty w  km 
48 8/9.
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— Podrzucone dziecko znalazło cpie
kę. W czoraj p rzy  Urodzę Lubieńskiej 
znaleziono podrzuconego m ałego chicp 
czyka. M aleństwo przy jęła  w  opiekę 
m ieszkająca w  pobliżu llkowa.

— Złodziej ,v cerkwi. W czoraj w 
cerkw i Rreobrażeńskiej p rzy  ul. Krako

0 śmierć tego* Który jest t y  w y .
W reszcie  opadła w rzaw ą  około Mi­

ckiewicza. Można mówić, nie k rzy ­
czeć. Dopiero dziś, gdy się ta rozp ra­
w a o śmierć skończyła, gdy już tylko 
zacietrzew ieńcy , zaciiekli w iecow nicy 
pokrzykują swoje — m ożna na nią spój 
rzeć spokojnie i ocenić w łaściw ie. 
Nie należy to do rzeczy  ła tw ych . Bi­
bliografia, dotyczącą tego sporu jest 
ogrom na, p rzekroczy ła  selkę pozycyj 
bibliograficznych — oczyw iście o nie­
rów nej w ażności i w ażkość1. W suma- 
rycznem  ujęciu .ego m aterjaiu  musi 
uderzyć jedno: jego liczebna w ielkość. 
I potem  zudziw ić m usi: tem peratura 
w ym iany  zdań w  tej spraw ie Jeśli 
odrzucić w  niej to  w szystko , co było 
żerow aniem  na sensacyjności dylem a­
tu : o tru ty , n ieo tru ty?, w szystko, co 
nylo ro zg ry w k ą osobista lub naw et po 
lityczną — pozostaje jeszcze znaczna 
. ozm iaram i zaw artość  mnie; w ięcej 
czystego  zain teresow ania . W  czem wi 
dzieć jego źródło? W te m , że  szło  o 
.śm ierć tego, k tó ry  jest — żyw y.

(.Trzeba stw ierdzić  odrazu, iae sam a 
kw estja, poruszona przez B oy‘a w  a r­
tykule  „C zy  M ickiewicz został obru- 
ity?“ \ ( „  W iadom ości L iterackie" sier­

pień) — okazała się hipotezą, podnie­
siona przedw cześnie, zbyt pohopme i 
niebardzo odpow iedzialnie. Opierając 
się na nieznanej relacji o śmierci Mic­
kiew icza, podanej przez B ednarczyka 
(por. „Ruch L iteracki" z czerw ca) i 
skom .binowawszy jej bynajmniej nie 
w yraźne  w skazów ki z w ynikam i świe 
żo ogłoszonej b roszu ry  Brandstatitera. 
o Legjunie żydow skim , organizow a­
nym  p rzez  poetę w  Turcji — Boy pod­
niósł podejrzenie, że M ickiewicza o- 
tru to . N aw et skierow ał w yraźnie  to  
podejrzenia w  stronę W ład y sław a Za­
mojskiego, przeciw  którem u poeta, o- 
żyw iony nadzieja walki o Polskę i mę- 
kany jednocześnie rozbieżnościam i w  
jej organizow aniu — ostro  w ystępo­
w ał. D alszy bieg dyskusji poszedł po 
linji rozw ażania tego faktu i poszuki­
w ania m ateriałów , m ogących go Pu- 
tw ierdzić. O kazało się, że w ersja  o otru 
ciu nie jest now a, ale daw na, jak sam 
fakt śm ierci: zaczęła  bow iem  obiegać 
K onstantynopol p raw ie nazajutrz po 
nagłym  zgonie M ickiewicza. Dwie bi- 
bljnteki, w skazane przez B oj^a: B :-
bljoteka C zartorysk ich  w  K rakow ie i 
B iblioteka Paw likow skich  w  M edyce

zaprzeczy ły  jego poufnym inform a­
cjom. jakoby były w  posiadaniu doku­
m entów , stw ierdzających  tragiczne 
skrytobójstw o.

Mimo olbrzym iej ilości głosów  w 
tej spraw ie nie posunęła sic ona ani 
krok naprzód z  tego miejsca, w  kto­
rem była  przed  B oy‘em, w  którem  b y ­
ła już w  sam ym  momencie śm ierci 
w ielkiego poety. I m ożna przypuścić, 
że ten stan  rzeczy  nie ulegnie zmianie. 
Skon giganta j m ęczennika pozostanie 
nakry ty  tragiczna tajem nicą, jak sztan 
darem . Nie potrafi sie udow odnić z ja­
kiem takiem praw dopodobieństw em , 
kom uby istotnie na usunięciu Mickie­
w icza zależało -i k to b y  się  na to zbrod 
tucze usunięcie pow ażył. ,W danej 
chw ili jest tc p raw ie niem ożliwość hi­
storyczna i psychologiczna. Z drugiej 
s trony niepodobna -żywić tego  rodzaju 
naiwnej w iary, że jeśli naw et istniały 
owe dokum enty, potw ierdzające o tru­
cie poety , że p rze trw a ły  do dziś, że 
ich odrazu nie zniszczono. Słusznie 
mówi Zygm unt W asilew ski, k tó ry  zre 
sztą w  tej dyskusji odegrał rolę rów ­
nie niechlubną, jak B oy, że „gdyby 
b y ła  m ożliwość zdobycia p raw dy , w y  
jaśnienie jej leżałoby  w  in teresie  rozu­
mienia nrzez Potoków  ich h istorii po- 
rozbiorow ej. Pogłębiony b y łb y  ry s tra

giczności tych  dziejów ". („Myśl Naro­
dow a" nr. 39).

1 ten pogiąd pozw ala przejść do 
szerszej, istotnej oceny zjaw iska, ja­
kiem jest sam o podjęcie sp raw y  i po­
ruszenie przez nią w yw ołane. W  cią­
gu trw ania polemiki rozm aici dysku­
tanci w ym yślali generalnie B oy‘owi, 
choć nie mieli odpow iednio silnych 
slow  dla W asilew skiego, k tóry  p rz e ­
pchnął podejrzenie na A rm anda Leo y. 
ucznia i p rzyjaciela poety ; w ykrzy k i­
w ali pa tetyczn ie  w yśw iech tane  fraze­
sy  „o plamieniu pamięci narodu" i 
w szystkie, k tó re  się w  tych okazjach 
zw ykło  w ykrzyk iw ać. Szczególnie w  
zw iązku z faktem, iż pogłosy tej po­
lemiki truciciefskiej przem knęły  do 
p rasy  zagranicznej, a  tygodnik p a ry ­
ski „Lu dans la p resse universelle“ 
(P rzeczy tane w  prasie  św ia ta , jak o- 
statn io : -,Neue Ziiricher Zeitung") 
p rzetłiyna^zyl inkrym inow any .rtyku ł 
B oy‘a in extenso —  w ysuw ano  ten  
arguiment Fuzinkowego patrio tyzm u. 
O tóż w  tem  zdaje sie tkw ić sam  nerw  
całej sp raw y , k tóra  stanow i jeden ty l­
ko i niespecjalnie ew identny objaw  re ­
wizji naszej przeszłości. Ta rewizja 
dokopyw a się ciągle, przybiera na sile 
w  obliczu now ej rzeczyw istości pol­
skiej. w  te j rzeczyw istej rzeczyw isto-

ł
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w skiej schw ytano  znanego złodzieja 
P io tra  A rseniuka w  chwili, gdy, ok ra­
dał m odlących się.

— Znowu samobójstwo. W  m ieszka 
tn a  p rzy  ul. K ordeckiego 24a> Anna 
Winkler w  celu sam obójczym  napita 

się kw asu  solnego. Pow odem  tej despe 
racji b y ły  n iesnaski rodzinne.

— P ies złapał w łam yw acza. W czo­
raj około godz. 10 wiecz jakiś w łam y­
w acz  dob ierać  się począł do sklepu 
B erty  S tark  p rzy  pi. M arjackim . W  mo 
mencie ty m  przechodził Jb o k  w taści- 
ciel m ieczam i p. Jaw orsk i z swym  
psem , k tó ry  pochw ycił złodzieja i u- 
łatw ił Policji jego ujęcie.

z s a l i  s a d o w e j .

Potworny morderca.
P rzed  sadem  przysięgłych sm nął 

trczo ra j 63-letni s tarzec  O łeksa W a- 
sieczko dość zam ożny gospudarz z 
Niedźwiedzto ad D erew nia, koło Mo­
siów  W ielkich, oskarżony  o  m order­
stwo. O skarżony m iał stosunek zw d o  
w ą D oboszow i, ow ocem  czego byli 
dw aj synow ie bliźniacy, Iwan i W a­
syl. P oniew aż W asieczko nie chciał 
płacić alim entów  — P oboszow a udała 
sie na drogę sądow a i uzyskała  w j -  
rok  skazu jący . O koliczność ta  tak 
po iry tow ała  W asieczkę, że postanow J 
pozbyć się dzieci. P o tw o rn y  swój plan 
w ykonał w  dniu 11 lipca or. w  chwili, 
gdy w szy scy  dom ow nicy byli w  polu 
a w chacie pozostała  6-Ietnia dziew­
czynka. Zofia. O skarżony porw ał pół­
torarocznych chłopaków  na ręce i  
w rzucił ich d o  studni —  sto J e  uto­
nęły.

G dy m orderca .zobaczył w patrzone 
w  siebie przerażone oczy dziew czyn­
ki — padł na ziemię, a potem  uciekł.

A resztow any p rzyznał się na  poste­
runku jakoteż przed sędzią śledczym.

R ozpraw ę prow adził s. o. M edyń­
ski, o skarżał prok. Pauli, bronił d r. 
Hankiewicz.

Na rozpraw ie oskarżony  w y p arł się 
w  ny, choć m ała  Zosia do ócz mu po­
w iedziała, że on  dzieci utopił.

Poniew aż nie zjaw iło  się  kilku św iad 
ków, rozpraw ę odroczono

Hołubce postrzelony 
na zabaw ie.

W  niedzielę w ieczoiem  w  M ostkach 
kolo L w ow a odby ła  się huczna zaba­
w a. P odczas ochoczych tańców w y ­
w iązała  się m iędzy gośćm i aw antura . 
Poczęto strzelać. Niejaki G rzegorz He 
łubiec został postrzelony  w lew e udo. 
P rzyw ieziono  go w czoraj do sznitala 
w e Lw ow ie.

Głodówka lwowskiego ortorioksy.' Zycie  prowincji-
Plo tka uliczna w e Lwowie ekscytu  

je się od kilku dni wiadom ością, że po 
bażny  ortodoksa 44-letni P inkas Blocn 
m ieszkający p rzy  ul. P ełtew nej 4 od 7 
dni u rządza g łodów kę m ającą na celu 
zbaw ienie św iata". Głodówkę tę chce 
on kontynuow ać óo 9 m iesięcy. D otąd

l czuje się podobno dobrze. W czoraj 
udał się nawę! do psychjatry , aby  urzę 
diowo stw ierdzić sw ą poczytalność 
psychiczną. C hasydzi lw ow scy rozentu  
zjazm ow ani są  głodow ym  w yczynem  
swego ziomka.

Aresztowanie aferzysty

W czoraj zosta ła  ujawniona w ielka 
afera m ałżeńska, zw iązana z w ydaw ni­
ctwem  pism a m atrym onialnego „Kis- 
m et‘‘, k tóre  w ychodziło  w e L w ow ie i 
naw et cieszyło sie w  pew nych sferach 
dużą popularnością. W łaścicielem  i re­
daktorem  „Kismetu" był niejaki Antoni 
Szkredek, zw any  też Szkredejem . Sam  
sobie nadal miano „Seker-bej‘‘. P rz y  
w ydaw nictw ie za łoży ł on biuro koja­
rzenia m ałżeństw . Biuro to  miało li­
czną kiijentelę z pośnód adeptów  stanu 
m ałżeńskiego. Szkreuek pobierał od 
nich w ysokie op łaty  za „pośrednictw o1*

matrymonialnego.
od 50 do 1000 zł. Poniew aż interesen­
tam i jego b y ły  przew ażnie kobiety, 
w ynajął dwóch gentlem enów , którzy 
byli przedstaw iani poszczególnym  re- 
flektantkom  jako ich p rzyszli m ałżon­
kowie. Sam Szkredek udaw ał często  
pretendenta do ręk i sw ych klijentek. 
Sw ą żonę p rzedstaw iał w ów czas jako 
pracow niczkę biurow ą. W  ten s?osoD 
Szkredek  „naciągnął" w iele osób. Ohe 
cnie jest on  uwięziony. W ydział śled­
czy oczekuje dalszych zgłoszeń posz- 
kodow anycn p rzez „egzotycznego" Se- 
ker-beja.

Ohydny gwałt na Lewandówce.
W czoraj późnym w ieczorem  do idą­

cej przez L ew andów kę służącej 18-let 
niej M arii O rtosiów ny przystąp iło  
dw óch osobników . P rzedstaw ili się ja­
ko w yw iad o w cy  policyjni i kazali jej 
iść ze sobą. P rzerażona  dziew czyna 
zgodziła się na to. Gdy zbliżyli się do 
toru  kolejowego, pseudo - w yw iadow ­
cy obalili ją na nasyp i dopuścili się ko

lejno na niej gw ałtu . Po dokonaniu te ­
go ohydnego pustępku zbiegli. D ziew ­
czyna udała się zc skargą na policje. 
Policja w  krótkim  czasie odnalazła obu 
w yw iadow ców . Są to robotnicy z Kle- 
parow a B ronisław  Fekfcta (Olechow­
skiego 7) i E dw ard  B ros (Sucha 12). 
Obu gwałcicieli osadzono w  więzieniu.

Niebezpieczny karaimiol uliczny.
W czoraj na ul. K opernika jadąca z 

wielką szybkością autodorożka LW , 
91485 najechała na stojącą dorożkę 
konną, w  której siedziała żona lekarza 
L. F ledrow a. Nie sta ło  się jej nic złe­

go, zato  dorożkarz  Izrael Lew i spadł 
z kozła i ciężko potłukł sobie głow ę. Z 
kierow cą autodorożki Zachariaszem  
Sochanem spisano protokół.

Kradzież w magazynie ubrań.
Ubiegłej nocy  do m agazynu ubrań . zł. W  zw iązku z tą k radzieżą a,reszto- 

pod firm ą „G eorge‘a“ p rzy  ul. S łow ac- w ano subjekta tej firm y H erm ana Taf 
kiiego 4 dostali się złodzieje. U kradli fela false N eisera. Jest on podejrzany 
oni w iększą ilość ubrań w arto śc i 1173 | o w spółudział w  kradzieży.

Zamach morderczy na własna żoną.
W  niedzielę w ieczorem  w  kam ieni­

c y  p rzy  u l  Gliuiańskiej 9 rozegrała

ści zdobyw a now y punkt projekcyjny. 
Boy, jakkolw iekoy oceniając jei w ie­
lostronną, tak sprzecznie przy jm ow a­
ną działalność je s t w yrazem  jask ra­
w ym  tej reakcji, jaka na tu ra lną  i ko­
nieczną koleją rzeczy nastąpiła. R eak­
cją — na apoteozę. Nie uiega w ątp li­
wości. że  ten odw et jest k rańcow y że  
odpow iada on siie tego nuporu, jaki 
w  tym  lub ow ym  kierunku okres, nie­
w oli w y w iera ł ni ujm ow anie przeszło  
ści. Ten fak t s tw ierd za  przecież uczo­
ny, nie „plotkarz" prof. T adeusz W oj­
ciechow ski w  artyku le  „D w ie trady ­
cje" m ów iąc, że „żyjem y w  okres.e 
ścieran ia  sie nauki z legendą. i trad y ­
cją". („Siavia O ccidentalis" tom  X). 
Każde pokolenie m a p raw o do rew izji 
poglądu na historję, m a ją  szczególnie 
dzisiejsze — 'pokolenie w olnych. Nie 
zapom inajm y, że jednym  z tych, któ­
rzy  „biuźnili" M ickiew iczow i by ł jes o 
syn duchow y — W yspiańsk i. P rz y j­
rzy jm y się, jak Skiw ski bilużni dziś ® 
tomskiemu, z k tórego  w yrośliśm y, ,ak  
z ojca. I tego niema pow odu się  w s ty ­
dzić Niema powodu bronić stanu  po­
siadania tradyc ji historycznej,

S praw ę ostatn ią Boy pi zegrał p ra  ■ 
tvie na całej linji. Ale abstranuiąc od 
konkietności tego  przypadku i sięga- 
jącsdo  jego psychicznego  podłożą- tw -

si sie p rzy jąć, że rola J3oy‘a  jest w aż­
na i funkcja p rzez  niego pełniona — 
znacząca. P rzec ież  on stw ierdził od­
w ażnie i z u p e ł n i e  bezsprzecznie (co 
mu przyznaje uczony badacz, prof. Ku­
charski), że  syn poety  prow adził kon­
sekw entnie proces apoteozow ania wiel 
kiego ojca, że usuw ał, n iszczył doku­
m enty. P rzecież  Boy w y raz ił naszą  
tęsknotę, ab y  M ickiew icza sprow adzić 
z pom nikow ego cokołu i zbli syć do 
mas. F rzec ież  on zaczął z ry w ać  opaski 
z  św iętej mumji. b y  pokazać rum ieniec 
życia, w ysłuchać  bicie ż jw e g o  serca. 
Można o B o y u  pow iedzieć, że zaczął 
proces synow skiem u przeciw ny: po­
w ro tnego  uczłow ieczania poety . Ma 
ten, jak i tam ten  proces sw oje manow 
ce, swoto krańcow osci aie bezw ątpie- 
nia bliższy jest czasow i, w  którym  ż y ­
jemy.

I ten rewizjonizm  napewfflo nie przy 
nosi ujm y poecie, nie szkodzi pieśni, 
k tóra, jak z w iarą  m ówi B androw sk1* 
„ujdzie cało", ty lko  dow odzi raz  je­
szcze i ponad w szelką w ątpliw ość. że 
o  cokolw iek pójdzie, o ten  tak t czy  
inny, o działanie czy o śm ierć Mickie­
w icza, 2aw sze pójdzie o tego, k tó ry  
jesl — żyw y.

Tymon Terlecki.

się k rw aw a tragedia. Zajmuje tam sta ­
now isko aozo rcy  46-letni ślusarz Szy­
mon M oskw a, m ieszkając z żoną i 
trojgiem dzieci. W rócił on w  niedzielę 
vdeczorem  do  domu pijany i urządził 
kolosalną aw anturę. Gdy żona jego 
W anda znajdow ała się w  łóżku, po­
czął ją  bić żelaznym  drążkiem  po gło­
wie. Nieszczęśliwa kobieta zalała się 
k iw ią i strac iła  przytom ność. W iado­
m ość ta  rozeszła się szybko po okoli­
cznych ulicach i zgrom adziła koło ka­
m ienicy tłum  ludzi, chcący zlyncho- 
w ać m ordercę-m ęża. T ym czasem  p rzy  
było pogotow ie ratunkow e, k tó re  n ie­
przytomna. kobietę odw iozło do szp i­
tala. Ma ona złam aną czaszkę. Mos­
kw a został a resz tow any  pod zarzutem  
zam ierzonego m orderstw a.

I

Uczeń szko ły zaw odow ej 
pobił przełożonego.

W czoraj w  w arsz ta tach  szkoły  ręko­
dzielniczej p rzy  ul. św . T eresy  28 
prz j szło do przykrego  incydentu. Je ­
den z  uczniów, W ilhelm Kronrat, rzu­
cił się na dy rek to ra  w arsz ta tów  i po­
bił go dotkliw ie. W  pobiciu przełożo­
nego w zięło rów nież udział kilku iego 
kolegów. M usiano dopiero w zyw ać in­
terw encji posterunkow ego, k tó ry  u- 
śm ierzyl rozhukanych uczniaków .

NOWY W IC ESTA R O ST4  W  PR ZE­
MYŚLU.

Przem yśl. W sobotę 15 b. m. objął 
urzędow anie now om ianow any zastęp­
ca s ta ro s ty  pow iatow ego w  P rzem y ­
ślu, p. Janiszew ski, do tychczasow y za 
stępcą starosty  lubaczowskiego.

ZAGADKOWY SKON.
Przem yśl. W  Ł ętow ni pow . P rze ­

myśl, został zam ordow any w  zagadko 
w y  sposób llko Szczerbary . w nocy z 
soboty  na niedzielę. Szczerbaty  pozo­
sta ł w  chacie z m ałem  dzieckiem , 
podczas gciy żona jego M arja udała się 
do sąsiedniej w si na pogrzeb sw ego 
brata. G dy w róciła do dom u zasta ła  
męża m arty  ego Z  początku p rzypu­
szczano, że S zczerba ty  zabił się spadł 
szy  z łóżka na ziemię. Komisja sądo- 
w o-lekarska stw ierdziła  jednak, że 
S zczerbaty  odniósł szereg  obrażeń  w, 
głow ę i brzuch, spow odow anych tę- 
pem  narzędziem . P o d  zarzu tem  popeł­
nienia tego m orderstw a aresztow ano  
S tan isław a Geferta, kochanka zony 
Szczerbatego.

y

ZJAZD  LEKARZY TA RNOPOLSZCZY 
ZNY.

Złoczów. W  dniach 14 i 15 b. m. od­
był się w  Złoczow ie zjazd lekarzy, po  
wjąitowych w ojew ództw a tarnopolsk ie  
go. U czestnicy zjazdu zw iedzili szereg  
szpitali, internatów , boiska sportow e, 
bekoniarnię, rzeźnię. R efera ty  facho­
w e w ygłosili dr. Z im m cm an  z  P rz e ­
m yślan i naczelnik w ydzia łu  dr. Dą  
nitoski •*.

\  ,

SA M O IO T  PO D  ZŁOCZOW EM .
Złoczów. Onegdaj na polach w si W o 

roniaki pow . Złoczów, w skutek  defe­
ktu m otoru nastąuiło  przym usow e lądo 
w anie sam olotu z 6 p. lotniczego. S a­
molot natrafiw szy na podm okl3r i n ie­
rów ny grunt, p rzew rócił się do góry 
podwoziem, łam iąc sk rzyd ło  i śmigło. 
P ilot i obserw ator wryszli z w jpadku  
zupełnie zd tow i.

PRZESUNIECIE MOSTU NA SERE­
CIE.

CzOrtków. Onegdaj nastąp iło  prze­
suniecie św ieżo zbudow anego m ostu 
kolejow ego na Serecie na s ta re  miej­
sce. Ro próbnym  przejeździe 2 lokomo 
ty  w, z a  pół godziny w jechał pociąg 
stanisław ow ski. M om entowi przesunie 
cia m ostu przyglądały  się tłum y publi­
czności. •

PIJA W K I CHŁOPSKIE.
Śniatyn, W skutek wieiu doniesień 

policja w' Śniatynie p rzeprow adziła  do 
chodzenia w spraw ie pożyczek udzie­
lanych małorolny,m p rzez pokątnych 
lichw iarzy, k tó rzy  pobierali nadm ier­
ne odsetki, a  w  razie niemożności w y ­
w iązania się w ierzycieli ze zobow ią­
zań. doprow adzali do licytacji grun­
tów. Postępow aniem  sw ojem  iichwia- 
rze zrujnowali wiele gospodarstw  m a­
łorolnych.

Po ujaw nieniu nazw isk osób poszko 
dow anych, k tóre przecięrnie oplacałv 
od w ypożyczonych  kw ot odsetki w  
w ysokości 5 proc. od sta w  stosunku 
m iesięcznym , przeprow adzono rew i­
zje dom ow e u lichw iarzy śniatyńskicli 
i na podstaw ie znalezionego mat er ja - 
lu aresztow ano znanego przem ytnika 
Dudia R ellera, Josia Schora i Jankla 
B ierm ana ze Sniatyna.

Ś ledztw o w tej spraw ie pow ierzono 
sędziem u śledczem u w  Kolomyji.

POŻAR KOŁO BRZEŻAN.
Brzeżany. Onegdaj w ybuchł groźny 

pożar w  zabudow aniach S e m k 1 Cha- 
w'ra w  C horobrow ie pow. B rzożany/ 
k tó ry  przerzucił się na sąsiednie bu­
dynki W asy la  Jaguszczaka. Filipa P a 
w ełką  i O łeksy  C haw ra. Spłonęły zna 
czne itości zboża, stodoły, stajnie i bu 
dymki mieszkalne. Zachodzi podejrze­
n ie  zbrodniczego podpalenia

   ł ji ■ * r-t*
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Kiasio pcdziesiiiie ■ 
i iBso życie.

Za oaza T rypolisn  rozciąga sic p u ­
stynia Libijska; gołe, żółte piaski; da­
lej zaczynają  sic za ry so w y w ać  na ho­
ryzoncie nagie skały . D roga wije się 
w  górę. po©rzez urw iska, w ąskie <przc 
sm yki. Zbliżam y się  do G arian, miej­
sca, gdzie znajdują się w ykopaliska 
praw ieczncgo m iasta biblijnego Ga­
rian. Jest to jedyne na św iecie m iasto 
•podziemnie, k tó rego  przeszłość sięga 
kilku tysięcy  Jat. M ieszkańcy w ycho­
dź.- z podziemi na  św iatło  dzienne ty l­
ko  po to. aby w yprow adzić  na paszę 
by d ło  i upraw iać plantacje oliwek.

Na pow ierzchni w idzim y kw adra to ­
w e, duże o tw ory . Sa. to  „płuca“ mia­
sta p raw d z iw e  kan a ły  wentyjacyjne- 
P oprzez  te o tw o ry  w idzi się na dole 
na głębokości 3 do 4 p ię te r grupki lu­
dzi. Zejście n a  dół do podziem i p row a­
dzi p rzez  w ąski, ciem ny ko ry ta rz . .Ro­
dzaj p lacy k u  półciam nego. 'św iatło 
dzienne przedostaje  się skąpym  pro­
mieniem. ŚW m arach  dom ów  wddać 
póliukow e o tw ory , to  w ejścia do do­
m ów.

W szy scy  m ieszkańcy tego  jedynego 
w  sw oim  rodzaju m iasta —  to żydzi. 
tBłisko 10.000 ludzi ży je  tu  w  pom roce 
■podziemi. W ąziutkie ulice w ija się i od 
cz a su  dc czasu w ypadają  ua m ały , o- 
k rą g ly  placyk, który w ponurem  pól- 
św ie tłe  w ygląda  jak k ra te r wulkanu*

Życic tego  cudacznego m iasta, jak 
opow iadają jego m ieszkańcy, jest 
is tn y m  paradoksem  naw et w  tej pótdzi 
kiej c z ę śc  Afryki. M ieszkańcy nie pro  
w ad zą  n. p. żadnego handlu ze  św ia­
tem  zew nętrznym , zajmują się rzem io 
słem ,.a le  ty lko  na swoje potrzeby. P a - 
niuje fcu zupełna i idealna autarkja, ad­
m inistracyjnie zaś (jest to  na terenie 
kolonii w łoskiej), ko rzysta ją  z autono­
mii. R ządzą  się oni w lasnem  praw em , 
nie znają i n ie posiadają w ięzień, sądy  
■składają się z w ybranych  iP.rzedsitawi- 
cieli. K radziez i zabójstw o sa zupełnie 
n ieznanym  i  n iespotykanym  w  tym  
św ia tk u  w ydarzeniem .

Ludność G arianu je s t biedna — 
rzecz  p rosta . M ieszkania — m aleńkie, 
ubożuchne, pozbaw ione praw ie zupeł­
nie mebli. Każda rodzina w yp iek a  sa ­
ma chieb na sw oje p o trzeb y ’ dom owe, 
m ięso je s t rzadkim  przysm akiem . Ubó 
stw o  m ieszkańców  jest tak  w ielkie, iż 
w ład ze  w łoskie zwolniły ich od płace­
nia jakichkolwiek podatków .

W  XX wieku płynie życie tych  kil­
ku ty s ;ęcy mieszkańców' m iasta pod­
ziem nego tak  samo. tak p łynęło  setki 
la t tem u: prym ityw nie, bez w szalkie- 
go kontak tu  % cywilizacją, ze św iatem  
otaczającym . Or.

Prezydent R, P. przybywa do Krosna. Przed salonem automobilowym 
v Paryżu.

(Od w łasnego korespondenta).

Przem yśl, 17 października.
W  zw iązku ze  _ zjazdem naftow ym , 

j z okazji odsłonięcia pomnika J. Łuka- 
j siew icza, odbędą się w  Krośnie, jak 
! już wiadomo, wielkie uroczystości,, 

k tó re  m. i. zaszczyci sw ą obecnością 
Pan  P rezyden t Rzeczypospolitej.

U roczystości te potrw ają dw a dni, 
22 i 23 bm. Z Przem yśla, w ybiera się 
rów nież do Krosna szereg osobistości 
z pośród urzędow ych sfer cyw ilnych

„Krzesło e ektryczne“  
dla bakiaryi.

W  laboratorium  fizjologicznem uni­
w ersy te tu  Cincinnati w, A m eryce w y ­
konano bardzo  ciekaw© dośw iadczenia 
w  kierunku próby oddziaływ ania p rą ­
du elektrycznego na bakterje . O kazało 
się, że niektóre bakterje  mogą w y ­
trzy m ać  niesłychanie silny prąd elek­
tryczny .

Już dawniej było  w iadom e, że 
silny prąd, k tó ry  pow ali nietylko 
człow ieka, ale słonia, nie może 

dać rad y  pew nym  drobnoustrojom .

Inne ich rodzaje są o wici© mniej w  
tym  w ypadku  odporne. D ośw iadcze- 

■nia w e  w spom nianym  insty tucie sziy 
jednakże w  innym  kierunku.

W  próżnej probów ce zam knięto kul­
tu ry  bak tery j i poddano je działaniu 
promieni katodow ych, k tóre  skladaja 
się z fal elekirenów K  czyli atom ów  
elektryczności. W obec tych niewidzial 
pych ..cząstek są m ikroby jeszcze dość 
wielldemi istotam i. pomimo żc. najwięk 
sz u .z  nich zajmują zaledw ie tysiączną 
część milimetra, najmniejsze o jak Rn 
w iem y, iecitią dziesięciotyslęczną mili­
m etra, a  istnieją z a p e w n e - jeszcze

i w7 oj sk o w y cli o raz  d  okolicznego ,zic- 
m iaństw a. M. i. w yjadą stąd  d-ca akr 
korp. ge.n. St. Tc.-saro, s taro sta  A. 
Rem iszewski, burm istrz m iasta K. Kro 
gulecki, re jen t dr. W . T yprow icz, inż. 
Skorski, prezes s. o. A. Podwuisfci, 
p rokurator s. -o. dr. J. P rohaska, sena­
to r Garilcki. delegacja BBW R. i in.

W  ten sposób będzie m iasto nasze 
na uroczystościach krośn icńskkh go­
dnie i licznie zastąpione.

F O K 1! 1.
ZMIANY W REPREZENTACJI BOKSER­
SKIEJ NIEMIEC NA MECZ Z POLSKA.

W  niemieckiej reprezentacji bokserskie?, 
w ystaw ionej na mecz z P o lską  w  dniu 13 
listopada b. r. w  D ortm undzie, zaszły  o- 
statnio zmiany.

Moiniaichkiczyk Sclilemkofer w alczyć bę­
dzie w  w adze piórkow ej — zam iast Jaku ­
bow skiego. W  w adze średniej w ystąpi 
Stratmamn. Z w yjątk iem  K artza i Campe 
— w y staw ia ją  Niemcy przeciw ko Polsce 
swój pełny skłaid olimpijski, a  w ięc d ru ­
żynę najsilniejszą.

Skiad Nłemiec przedstaw ia się  obecnie 
następująco (od w agi m uszej cio Ciężkie j) :  
Spamiagel, Ziglarski, Sclilemkofer. Sclim t- 
des, S tratm ann, B ernloehr, B erger i Kohl- 
haras.

NOWY REKORD POLSKI W PODNOSZĘ 
NIU CIĘŻARÓW.

W  niedzielę dokonano w stolicy w ra ­
mach zaw odów  zapaśniczych Sztckker 
(Poznań)—YMCA (W arszaw a) szeregu 
prób pobicia rekordów  Polski w  podno­
szeniu ciężarów'.

N ow y rekord  Polski udało się ustanow ić 
ty lko  Nalew,ajskiemu (E lektryczność) w  
w adze piórkow ej, k tó ry  uzyskał w  w y­
ciskaniu oburącz  S5 kg.

W  w adze lekkiej M erker (Legia) miał 
w yniki poniżej rekordów  Polski, uzyskując 
w  w yciskaniu oburącz 82,5 kg, a w  pod­
rzucie oburącz 102.5 kg.

R ów nież Sadow ski (E lektryczność) p rzy  
skał w yniki go rsze  od rekordów  polskich. 
M iał on w  w yciskaniu  o bu rącz  80 kg, a 
w  podrzucaniu oburącz 105 kg.

Sędziow ał mgr. S zpagat z Legji.

„SPORT W POLSCE IDZlE KROKAMI 
OLBRZYMA".

P reze s  Belg. Zw. Lekkoatletycznego 
H erm es porusza na łam ach najw iększego 
jiisma sportow ego „Les S ports" bolączki 
lekkoatletyki belgijskiej i polemizuje z je- 
dnem z pism, k tóre  p rzy toczy ło  Polskę 
jako kr.aj, k tó ry  w  dziedzinie lekkoatletyki 
może być przykładem  dla państw  uiijjj cli.

P . H erm es pisze, iż w Polsce spo rt idzie 
krokam i olbrzym a dzięki zakładaniu licz­
nych terenów  sportowrych, p racy  jedno­
stek, entuzjazm ow i m as i wy,bitnemu po­
parciu  czynników  państw ow ych. W szyst­
ko to  pozwoliło, aby polska lekkoatletyka 
w  ciągu ostatnich lat 10-oiu niietylko do­
rów nała  belgijskiej, lecz p rzew yższy ła  ją 
i to  bardzo znacznie. ...

W ÓBITNY SPORTSMAN — SĘDZIA 
WARSZ. SADU OKRĘGOWEGO.

Jak się dowiadujemy', p. T adeusz Scma- 
deni, w yb itny  p ływ ak, sędzia p ływ ack i ł 
wr piłce wodnej o raz  w ybitny pnbhcysta 
sportow y, dostał nominację na sędziego 
Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie.

POLSCY KOLARZE WE ERANCJI.
W  w yścigach row erow ych „G rand P r ix “ 

w  Dechy dobrze odznaczyli się P o lacy : 
Bielawski. Michała i K rajewski, zajmi.iąc 
w śród  licznych rywiali Francuzów', miejsca 
9-te, 10-te i 11-te.

NIEMCY O BOKSIE POLSKIM.
„Essener Allg. Ztg.‘‘ zam ieszcza obszer­

ny artykuł o boksie polskim. Dziennik po­
daje historię rozw oju sportu  bokserskiego 
w Polsce, charak teryzu jąc zaw odników  
polskich i podkreśla szybki stosunkow o 
rozw ój tego sportu, k tó ry  potrafił sobie 
zdobyć uznanie zagranica. A rtykuł pod­
kreśla, że Niemcy' zachodnie nie- m iały  do­
tąd sposobności b l i " - . t k n ą ć  się ze spor­
tem polskim.

BELGIJSCY PIŁKARZE CHCĄ PRZY 
BYĆ DO W ARSZAW Y.

Belg. Zw iązek P iłkarski zw rócił się ofi­
cjalnie do Pol. Zw. P iłki Nożnej z propo­
zycją rozegrania meczu m iędzypaństw ow e 
go Polska—Belgia w  dniu 4 czerw ca w  
W arszaw ie. Jako odszkodow anie Belgo­
wie zażądali kw oty  11.000 zł„ a w ięc tyle, 
ile i zapłacili Polakom  za przybycie w  roku 
1931 do Belgji.

DACH ZAŁAMAŁ SIĘ POD CIĘŻAREM
WIDZÓW.

W  czasie niedaw nego meczu piłkarskie­
go w  M cssynie publiczność, nic mogąc do­
stać ,się na stadjon z powodu w ykupienia 
w szystk ich  miejsc, zajęła stanow iska na 
dachach okolicznych domów. Pod c ięża­
rem  około stu chłopców' dach jednego z do 
mów  nic w y trzym ał ciężaru i zapadł się, 
powmdując poranienie 49 osób.

Program radjtwy.
W torek, 16 października.

Lwów . (381) Godz. 11.40: Codzienny
Przegląd  P ra sy  Polskiej. 11.58: Komunikat 
m eteor. Gt. W ojsk. Stacii M eteor, dla ko ­
munikacji lotniczej. 11.58: Sygnał czasu 
z  W arszaw y , hejnał z W ieży M ariackiej 
■V Krakowie. 12.10: M uzyka z p ły t gram of. 
13: Urz. kom unikat P aństw . Inst. M eteor. 
13.05—15.30: P rzerw a 15.30: M uzyka z 
p ły t g r.m or. 15.40: Komunikat gospodar­
czy. 15.50: Chwilka lotnicza. 15.55: L w ow ­
ski kom unikat L O PP. 16.03: Audycja dla 
d z e e i :  „W alka o gn iazd k o 1 wg. A. L ew ic­
kiej w  >pr. Cioci Ady. 16.15: O dczyt dla 
nauczycieli: P racow nie dydaktyczne. Ogni 
ska m etodyczne, w ygł. p. Gałecki. 16.30: 
M uzyka z p ty t gram of. i Silva Rerum. 
16.40: „Polskość P om orza w  św ietle o s ta ­
tniego spisu ludności w  P o lsce11 w ygł. p. 
J . Smoleński. 17: Popołudniow y koncert 
sym foniczny w w yk. o rk ie stry  Filii ar. 
W arsz. 17.55: O dczytanie program u na
dzień następny. 18: K oncert z kawdarni w  
W arszaw ie. 18 10: Recital fortepianow y
prof. Z dzisław y Setm ałer. 18.55: Skrzynka 
techniczna w  opr. niż. J. Mińskiego. 19.10: 
Rozmaitości. 19.30: Felieton m uzyczny:
..Słuchacze o m uzyce w  radio11 w ygł. p. 
R Zrębow iez. r9.45: P rasow y  Dziennik
R adiow y. 20: K oncert popularny w w yk. 
o rk iestry  Pol. Radja, o raz  T. Ochlewski 
(skrzypce) L. U rstein (akomp.). 21.20: W ia 
domości sportow e i Dziennik P rasow y. 
21.30: Pleśni i a rje  w  w yk. d . Jadw igi
H ennert. Akcmp. L. Urstein. 22: K w adrans

mniejsze. N atom iast elektrony mniej­
sze od nich kilka tysięcy  razy, stano­
w ią dla nich

niewiele znaczący pocisk, jak śró t 
w obec słonia.

Mimo to czynią one, jak okazało się 
podczas dośw iadczenia w Cininnati, 
ogrom ne spustoszenie w kolonjaclt 
bakteryj, k tóre ostrzeiiw auei,!,karabi­
nem m aszynow ym " elektronów  w pró 
żni probów ką zam ieniły się w krótce 
w  istne poboiowisko.

Istnieje jeszcze inny sposób zadania 
bakteriom  śm ierci zapomocą e lek try ­
czności. P o  żmudnych eksperym en­
tach  stw ierdzono, /o  jedyna żyjąca 
kom órka, z jakiej składu się m ikro­
organizm, zaw sze  posiada napięcie

elektryczne choćby tysiącznej części 
jednej w olty . W  tem minirnalnem polu 
elektrycznem  tkwi

jedno z największych może za­
gadnień życia.

Jeśli ten ładunek elektryczności od­
bierzem y kom órce, musi ona umrzeć.

S łynny biolog Hurley dowiódł, że 
i jednokom órkow e isto ty  przy  zmniej­

szeniu ładunku elektrycznego p rzesta ­
ją  się ruszać, ich funkcje odżyw iania 
ustają, p rzy  jeszcze w iększem  ograni­
czeniu napięcia elektrycznego zaczyna 
się rozkład, w końcu następuje śmierć 
komórki. W ym kaloby stąd, że ;stota 
życia w znacznej części polega na  sile 
elektrycznej.

P ierw sze  sam ochody zaczynają  p rzy b y ­
w ać do wielkiego 'pałacu w ystaw ow ego w  
P aryżu , w  którym  corocznie odbyw a się 
w ystaw a autom obilowa, będąca  najw ięk­
szą i najsłynniejszą im prezę tego rodzaju.

e t e r  ; a k  w ć r i k ę .
W arszaw a, 16 paździcrn 'ka. (G). W e 

wsi Bór Zapaski w ro w . częstochow ­
skim. w y k ry to  w  chałupie starego  chto 
pa Józefa Augustynow icza, „przychód 
nlę e te row ą1'. Do sta rca  zjawiali się 
okoliczni m ieszkańcy i w zainian za 
slor.ą opłatę, raczyli się tu taj eterem , 
Pijąc go jak wódkę. U A ugustynow i­
czu byw ały  cale  pielgrzym ki kobiet i 
m ężczyzn. Zapasów  narkotyku dostar 
czai: mu przem ytnicy. A resztow ano 

j f t j  i oddano do dyspozycji wJadz sądo 
w ych. P rzestępca jest 7U-letnim star­
cem.

TO W . HANDLU KOM PENSACYJ­
NEGO.

W arszaw a, 14 października. (PAT,) 
Polskie T ow arzystw o  H andlu Kompen 
sacyjneg-o, założone przez centralne 
organizacje gospodarcze Polski, ukoń­
czyło  już prace organizacyjne j przy­
stęp  uje do załatw ian ia  poszczególny cii 
transakcyj. W  początkow ym  okrcs'e  
działalności przew idyw ane są trans­
ak c je ' z Buigarją, Grecją. Jiigostawja 
i niektóre transakcje z  W ęgram i.

lite ra ,P .': „K rólew na i paź" obrazek ironi­
czny W. Perzyńskiego. 22.15: M uzyka ta ­
neczna z W arszaw y . 22.55: Komunikaty 
23—24: Muzy ka taneczna z W arszaw y.

Środa, 19 października.
Lwów . (381) Godz. 11*40: Codzienny 

P rzegląd  P rasy  Polskiej, l t ‘50: Komunikat 
m eteor. Gt, W ojsk. Stacji M eteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11.58: Sygnał czasu 
z W arszaw y, hejnał z Wieży Mariackiej 
w K rakówie. 12.10: M uzyka z p ły t gramof, 
13: Urz. kom unikat Paiistw . Inst. M eteor.
J 3‘05— 15‘30: P rzerw a. 15‘30: M uzyka z 
p ły t gram of. 15‘40: Komunikat gospodar­
czy. 15 50: P ły ta  gram of. 15‘55: Lwow ski 
Kącik H arcerski. 16: „Rozm ow a o modzie" 
w ygł. p. S. Zietiiiidea. 16‘30: Opowiaiduu.c 
Ha dzieci m łodszych: ‘„S tuku-stuku — 

dzięcioł stuka11 w ygi. W ujaszek Jaś. 16‘25: 
Salo na cy trze  harfow ej w ykona p. A. Ro- 
Picki. W p rze rw ie : S ilva Rerum, I6‘40: 
O dczy t: „Socjalizm m iędzynarodow y w
JAolscc" w ygł. p. W. Gałecki. 11: Audycja 
dla nauczycieli, m uzyki w  szkołach ogólno­
kształcących , zorganizow ana przez M uzy­
czne Ognisko W akacyjne Liceum  K rze­
mienieckiego. 17T5: M uzyka z p ły t gram o­
fonow ych. 17‘40: Audycja „B łękitnych"
akcji , Radjo — dzieciom". 17‘55': O dczy­
tanie program u na dzień następny. 18: Kon 
cetu z kaw iarn i w arszaw skiej. W  przerw ie 
w iadom ość, bieżące. 18'55: P ogadanka li­
te rack a  p. Idy Wian.iewskicj. 19l10: R oz­
maitości. 1 9’30: Fcljeton lite rack i: „Re­
alizm w  lite ra tu rze  w spółczesnej" w vgt. 
p. W . Rogowiez. 19‘45: P ra so w y  Dziennik 
R adjow y. 20: K oncert muzyki lekkiej. 20‘4(L 
W iadom ości sportow e. 20'45: Dodatek do 
P ras . Dziennika Radj. 20’50: Serenady  w 

• wyk. K w artetu  Polskiego. 22: „Na w idno­
kręgu" . 22‘15: M uzyka tanecznia. 2i3'40: 
Odczyd w  języku obcym. 22‘55: Komuni­
k a ty . 23—24: M uzyka taneczna.1
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K y a i e l s  a A s c y j  4 w a l u t .
R ew elacyjna m ow a H oovera narobi 

?a dużo w rzaw y  i w płynęła  bardzo 
niepom yślnie na tendencje św ia tow ych  
giełd  pieniężnych i tow arow ych . Na 
skutek tego przem ów ienia nastąpił 
gw ałtow ny  spadek dolara i dew izy  
N ew  Jork  ma ryn k ach  zagran icznych  a 
baissa  na iWall S tree t p rzyb ra ła  ro z­
m iary nienotow ane od  szeregu  m iesię 
c y  — zniżki kursow e bow iem  w  ciągu, 
jednego tygodnia sięgały  15 p io c . Mó­
wią ogólnie, że  na tak  silną zniżkę 
w p łynęła  w  dużej m ierze sp rzedaż  
znacznych pakietów  akcyj ze strony  
posiadaczy  europejskich. M ow a Hoo- 
v e ra  odbiła się  także fatalnie na nastro  
jach  giełd zDozowych — zw łaszcza  w  
Chicago, jako też rynków  su row co­
w ych — m etali, kauczuku i baw ełny .

,W połow ie ubiegłego tygodnia nastą  
p iła  na giełdzie now ojorskiej, a w  ślad 
z a  nią, także na giełdach europejskich 
dość  duża popraw a, w yw ołana  ofiejal- 
oem  ośw iadczeniem  am erykańsk ich  ko t 

rządow ych , że ustęp  przem ów ienia 
<Huovera, d o tyczący  odejścia od  pary ­
te tu  z ło ta  nie zosta ł należycie zrozu­
m iany, że zapasy z ło ta  S tanów  Zieano 
czonych od końca czerw ca r . b. podnio 
s ły  się o przeszło  300 milionów dola­
ró w  i ż e  sytuacja w alu tow a U, S. A. 
jest bardzo pom yślna i nie nasuw a żad  
nych obaw  ma przyszłość. P rócz tego 
na popraw ę tendencji, zw łaszcza  gieł­
dy  now ojorskiej w p łynęły  w iadom ości
0  zw iększonych ‘p rzew ozach  kolejo­
w ych, w zroście zużycia prądu elek try  
cznego, w j ższyiin stan ie  zatrudnienia 
w  przem yśle stalow ym , ożyw ieniu w 
handiu detalicznym , a  w reszcie  o  haus 
sie na rynkach  surow ej baw ełny .

M ow a P ap en a  w ygłoszona na zgro­
m adzeniu baw arsk iego  zw iązku prze­
m ysłow ców  p rzy ję ta  została  p rzez 
giełdy przychylnie.

Giełda nowojorska, jak w spom nie­
liśm y w yżej, w y k azy w a ła  początko­
w o  tendencje zniżkow ą, w  środku ty ­
godnia nastąp iło  jednak wzm ocnienie, 
które trw a ło  do końca okresu sp ra­
w ozdaw czego. P ożyczk i polskie ule­
gły  lekkiej zniżce. W dniu 13 b . m. no­
tow ano (w naw iasach cyfry z 7 b. m.): 
8% P o ży czk a  Dillona 58 25 (59.00)>
7% P ożyczka  Stabilizacyjna 52.00 
(52.00), 6 % Pożyczka Doi. 53.25 (54.00), 
7% P ożyczka m. W arszaw y  41.50 
(41.25), 7% P ożyczka  ś lą sk a  40.00
(41.37 i pól).

Na giełdzie londyńskiej po P oczątku ' 
wej lekkiej baissie, k u rsy  papierów  
państw ow ych  i popularniejszych akcyj 
w y k aza ły  dość znaczny  w zrost, co  
Przypisać natęży  głów nie w zm ocnie­
niu się tendencji na W allstreet. Do­
brym  popytam  cieszy ły  się: now a 3
1 pół p rocen tow a pożyczka australijska 
oraz pożyczki indyjskie i chińskie.

Giełda paryska m iała usposobienie 
niejednolite, zależnie w  dużym  stopniu 
od giełdy now ojorskiej.

O broty  na giełdacn w  A m sterdam ie 
fi Wiedniu były  m ałe p rz y  kursach 
P rzew ażnie zniżkowych.

Giełda DerlinsKa zareagow ała na  mo 
tvę kanclerza P apena zw yżką, k tó ra  
"Wskutek w zm ożonych zakupów  ze 
Stromy publiczności p rze trw a ła  do koń 
ca tygodnia.

N otow ania akcyj na giełdzie w ar­
szawskiej z w yjątk iem  zniżkującego 
lość silnie Banku Polskiego, u trzy m a­
ły się przew ażnie w  granicach nonrzed 
hiego tygodnia. O rnoty  b y ły  małe, na­
strój dość ospały. W iększe ożyw ienie 

się zauw ażyć w  dziale pożyczek 
Państw ow ych. N otow ano (pierw sza 
pyfrą z  8, druga z 15 b. m.): akcje: 
Bamik Poiski 89.75 — 88.00, Cukier 
*9-50, Lbpop 13.,50 — 13.25, Sfaracho-

to  925 , tvtadr»tiów,_ 3.50;..^ papiery,

proeenow e: 3% P ożyczka  B udow lana 
38.50 — 38.75, 4% P ożyczka h m .  97.50
— 96.50, 4% Pożyczka D olarow a 49.50
— 49.75, 5% P ożyczka  K onw ersyjna 
41.00 — 40.50, 6% P ożyczka  D olarow a 
55.75 — 57.00, 7% P ożyczka  Stabiliza­
cy jna 53.13 — 53.75, 4 i pól proc. L isty  
Z ast. Ziemskie 38.50 — 45.25, 8% T- 
K. nr. W arszaw y  59.000 — 5y.Q0.

O broty  na w arszaw skiej giełdzie de 
w iz b y ły  um iarkow ane. Całe zayotrze 
bow anie p o k ry w ał p raw ie  w yłącznic 
Bank Polski. Zapas w alu t i dewiz Ban 
ku zaliczonych do pokrycia  zw iększył 
się w  pierw szej dekadzie październi­
ka o 240 itys. do 35 6 milj. zł., zapas 
zło ta w zrósł o dalsze 2.2 milj. do 491.1 
milj. zł. Ogółem stan rezerw  w alutow o 
kruszcow ych podniósł się o  2.5 mili. 
do 526.7 milj. zł. Zw iększenie sie zapa 
su zło ta  spow odow ane jest w  znacz­
nej m ierze skupem  na rynku ze w zg’ę 
du na w yzbyw anie się publiczności te- 
zauryzow aitych  dotychczas monet zło­
tych. S tan  w alu t zaliczonych do pokry

cia zw iększył się o  5.6 milj. do 108.2 
milj. zł.

Bank Polski stosuje nadal politykę 
deflacyjną. Porifel w ekslow y spadł w  
pierw szej dekadzie października o  31 
milj. ck> 591.9 milj., a pożyczki za&ta- 
w ow e zredukow ane zosta ły  o blisko 
2 milj. do 116.3 milj. zł. Obieg biletów  
bankow ych obniżył się o 30 milj. do 
1.025 milj. zł., natom iast inne natych­
m iast płatne zobow iązania w zrosły  o 
16.5 milj. do  168.1 milj. zł. O bydw ie te  
pozycje stanow iły na dzień 10 paździer 
nika łącznie kw otę 1.193.762.272 zł., a 
ich pokrycie kruszcow o-w alutow e w y 
nosiło 44.13% w obec 43.42% na ultimo 
w rześnia.

K ursy dew iz am erykańskich w  koń­
cu tygodnia osiągnęły zwytókę. Czoki 
N ew -Jork  podniosły się  z 8.911 na 
8.915 a  kabel z 8.916 na 8.92, D olary 
notow ano p ryw atn ie  8.91%—8.90%, 
ruble złote 4 59%—4.60, czerw ońce 28 
centów . W  dziale dew iz europejskich 
w ykazał w iększy  spadek Zurych.

A. L . W.

Nowe przepisy o godzinach handlu.
PROJEKT DEKREIU PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

W  najbliższych dniach ogłoszone bę 
dzic w  „Dzienniku U staw “ rozporzą­
dzenie P rezy d en ta  Rzplitej, now elizu­
jące do tychczasow e przepisy  o godzi­
nach handlu. R ozporządzenie, k tóre 
wejdzie w  życie w  14 an i po ogłosze­
niu, zaw iera szereg  pow ażnych zmian 
obchodzących najszersze w arstw y  
ludności.

N ow ela przew iduje
rozszerzenie godzin handlu samo­

istnych sklepów tytoniowych
i opałow ych do 12 godzin na dobę (do 
tychczas 10 godzin), dla w ędliniarń, 
m leczarń i sklepów  z p ieczyw em  do 
13 godzin na dobę (dotychczas 12).

B iura podróży, zajmujące się sprze­
dażą biletów  kolejowych, okrętow ych 
i lotniczych, chociażby ubocznie sprze 
daw ały  p rzy tem  bilety tram w ajow e i 
tea tia lne , będą m ogły być  o tw arte  w  
dni pow szednie do 12 godzin, a  soboty 
i dni p rzedśw iąteczne do 14 godzin na 
idobę.

Sklepy z owocami, w odą sodową, 
m ineralną, napojam i cliłodzącem i i sło­
dyczam i, będą m ogły  handlow ać w  
czasie od 1 m aja do 31 października 
w e  w szystk ie dni w  tygodniu od 
9 Ido 23, a  w  czasie od 1 listopada ao 
3U kw ietnia od 9 do 21 gudzm y.

W miejscowościach kuracyjnych 
w szystk ie  sklepy będą m ogły być o- 
tw a rtc  w  czasie sezonu od godziny 9 
dc 21, w  innych zaś miesiącach do go­
dziny 20.

Nowe rozporządzenie reguluje ró w ­
nież sprawę sprzedaży ulicznej. Sprze­
daż uliczna gazet i czasopism , ży­
w ych  kw iatów  oraz w yrobów  ty to ­
niow ych będzie m ogła odbyw ać się 
w e w szystkie ' dni w  tygodniu (dotych­
czas tylko w  dni pow szednie) od 7 ao

23 godziny. Sprzedaż uliczna w szel­
kich innych tow arów  w ykonyw ana bę 
dzie w  godzinach o tw arc ia  odpowied­
nich sklepów. Na zasadzie specjalnych 
upow ażnień w łauz, dopuszczalna bę­
dzie w e w szystk ich  m iastach sprzedaż 
w yrobów  tytoniow ych w  porze noc­
nej.

Nowela w prow adza w reszcie  po­
ważnie zm iany w  dotychczasow ych 
przepisach o handlu w niedzielę i św ię 
ta. W edług now ego rozporządzenia 
będą m ogły być o tw ierane w  niedziele 
i diii św iąteczne w  godzinach od 7 do 
10 rano sklepy spożyw cze, m leczar­
skie, zajmujące się w yłącznie sprze­
dażą nileka i nabiału, kw iaciarnie o raz  
jatki z  mięsem, chociażby w  nicli 
sprzedaw ano ubocznie wędliny, Zakla 
dy fotograficzne m ogą być o tw arte  w  
niedziele i św ięta  od godz. 13 do 17. 
B iura podróży, sprzedające b ilety  ko­
lejow e, tram w ajow e, lotnicze i tea tra l­
ne będą rnogły być o tw arte  w niedzie­
le i św ięta  od 7 ao  10 o raz  od 13 dc 17 
godziny. Za zgodą w ładz  adm inistra­
cyjnych będą m ogły być o tw arte  w  
niedziele i św ięta  zak ład y  pogizebo- 
\ve. W  czasie od 1 maja do 10 w rz e ­
śnia m oże być dozw olona w niedziele i 
św ięta hurtow a sprzedaż ow oców  od 
godziny 6 fo  9. W  czasie sezonu w  
m iejscow ościach kuracyjnych sklepy 
będą m ogły być o tw arte  w  dni św ią­
teczne od godz. 7 do 10 i  od 13 do 17.

Sklepy ty ton iow e w  m iejscow o­
ściach liczących poniżej 50.000 m !e- 
szkańców m ogą być o tw arte  w  nie­
dziele i św ięta  od godziny 8 do 10, a  
w  m iejscowościach pow yżej 50,00(1 
m ieszkańców  będą m ogły być czynne 
w szelkie m iejsca sprzeaaży , znajdują­
ce się w  obrębie dw orców  kolejow ych 
o raz  stacje benzynow e.

„PoEsdti eksport naftow y"
PRZYMUSOWA ORGANIZACJA PRZ EMYSLU NAFTOWEGO.

W  dniu 12 b. m. upłynął termin, w y 
znaczony przez ustaw ę z dnia 18 m ar­
ca b. ir„ w  spraw ie uregulowania sto­
sunków w przemyśle naftowym j u- 
twOrzenia dobrowolnej Organizacji 
obrotu zagranicznego olejem skalnym  
i produktami naitowemi, opartej na za­
sadzie scentralizowania tego obrotu.

Poniew aż dobrow olna centralizacja 
.obrotu ragratricznego produktam i ną-

ftowem i, pomimo akcji pośredniczące. 
M m isterstw a P rzem ysłu  i Handlu, nie 
nastąpiła, Drzeto m inister na podsta­
w ić pow yższej ustaw y podpisał w  an. 
12 b. m. rozporządzenie w sprawie 
przymusowej centralizacji tego obrotu.

W m yśl tego rozporządzenia powo­
łuje się do życia przym usow a organi­
zację pod nazw ą „Polski eksport na­
ftow y;1 z  siedzibą we Lwowie, której

uczestnikam i są w szy stk .e  przedsię­
b io rstw a naftow o-rafineryjne i gazoli- 
now e, a z pośród kopalnianych te ty l­
ko, k tóre  uczestniczyły w  obrocie za­
granicznym .

Rozporządzenie r rzew iauje możność 
autonom icznego ukonstytuow ania się 
organizacji i w ypracow ania  przez nią 
statutu, „tory zatw ierdzi m inister P rze  
m ysłu  i Hkndht. G dyby jednak dobro­
wolne ukonstytuow anie okazało się 
■liemożiiwe. w ów czas m inister P rz e ­
m ysłu  i Handlu sam nada sta tu t nowei 
organizacji.

Ud chwili rozpoczęcia działalności 
■organizacji „Polski eksport naftow y11 
w szelki obrót zagraniczny produktam i 
naftowem i poza tą  organizacją będzfo 
w zbroniony.

W ynrana akcyj jaworznickich 
kopalni w ęg (a.

U chwalona przez w alne zgrom adze­
nie Jaw orznickich Komunalnych Ko­
palni W ęgla S. A. w ym iana dotych­
czasow ych akcyj — w zbuazila wielkie 
zainteresow anie w śród m ieszkańców  
Lw ow a, z pośród k tórych  wielu ta  
sp raw a bezpośrednio obchodzi. W 
zw iązku z  tern zasięgnęliśm y inform a­
cji u gm iny m. Lw ow a jako w spó ł­
właścicielki Kopalni Jaw orzn ickch , 
k tó ra  podaje, że zapow iedziana w y­
lizana akcyj nastąpi n iezw łocznie po 
w ykonaniu nakładu now ych akcyi. Ich ■ 
d ruk  będzie ukończony w  c ągu listo­
pada br. W ym iana polega na tern, że 
za każde 20 sztuk dotychczasow ych 
akcyj po 25 zł. w. n. przedłożonych 
z arkuszem  kuponow ym  i w szystk ie- 
mi kuponami od Nr. 10 z r . 1931 w łą ­
cznie — otrzym ają w ym ieniający je­
dną now ą akcję na 500 zł. w . n. o raz  
lytulem  bonusa za kupon Nr. rO z  r.
J93t od dotychczasow ych akcyj kw o­
tę 2 zł. mniej 5 gr. tytułem  zw ro tu  
kosztów  konfekcji nowych akcyj.

D okładna data w y m a n y  p rzypusz­
c z a n ie  niejpóźniej jak 1 ®rudnia br. 
i szczegóły podane będą do publicz­
nej wiadom ości w  swoim czasie za 
pośrednictw em  p ra sy .

Kronika gospodarcza
= Handel ■ziemiopłodami. T endencja n a  

rynku zbożow ym  ksz ta łtow ała  się w  ciągu 
w rześn ia  niejednolicie. Podczas gdy  pier y- 
sza połow a m iesiąca w ykazyw ała  tenden­
cję u trzym aną, to drugą połow ę w rześnia 
charakteryzuje w y raźn a  zniżką cen.

Ceny zboża chlebow ego obniżyły  się 
znacznie w  so su n k u  do sierpnia, mimo że 
z pow odu pilnych prac rolnych, zaofiaro­
w anie by,o nikłe. Do zniżki cen zboża 

■rzyczynił się rów nież b rak  zbytu na m ą- 
ikę, k t ó i y  zmusił m łyny do w strzym ania 
przem iału.

W  jęczmieniu brow arnianym  w iększych 
ubro tóK  nic zanotow ano, gdyż bro\varv  
kupow ały minimalne ilości, m ając przytem  
bardzo  wysokie wy'm agania co do jakości. 
Znaczniejsze ilości jęczmienia eksporto­
w ano.

Handel owsem  był rów nież nieznaczny. 
Inter.dantury w ojskow e nie rozpoczęły je­
szcze zakupów.

W iększe ożyw ienie w ykazyw ał handel 
nasm uami oleistemi. jak makiem, gorczycą 
i rzepakom , za k tóre  osiągano wysokie 
ceny w  kraju i zagranicą. Znaczniejsze 
transakcje  zanotow ano w  ziem niakach fa­
bryczny cii, d n ak  po bardzo niskich ce­
nach. ziem niaki jadalne nie cieszy ły  się 
zu p d n .e  popytem . Znaczniejszej zniżce c c i 
uległy o t r ę b y  o b ro ty  w  paszach bvły je- 
d rah  m ałe R ów nież nie rozw inął się n a ­
leżyci - — jak się tego spodziewano — 
h. maci grochem . Czechosłow acja, jeden z 
najw iększych odbiorców  na ten artykuł, 
w prow adziła zakaz przyw ozu, komsumeja 
zaś krajow a nie s ta ła  w  żadnym  stosunku 
do zaofiarow ania.

=  kw iatow a produkcja w ęgla kamien­
nego Produkcja węgla kam iennego w  lip- 
cu b. r. D r z e d s i a w ia ł a  się w  poszczegól- 
nycli krajach w  tysiącach tonn następują­
c o : b tany  Zjednoczone 18.641, Vnglja
15.034, Nmmcy 8.123, F ranc ja  3.669, Polaka 
2.316, Zagłębie S aary  818, Belg}. 726.

W  porównaniu do s z e w c a  b. r. produk­
cja w ęgla w  P olsce w zrosła  o* 10 prc.. \ r  
Stan? w* Zj. o 2.9 prc. N atom iast produkcja 
■wJBąJsr spffofo z. j» w o d u  ytnaiLu o 60.
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r>rc., w  Anglji o 0.3 prc.. w e F iancji o 
t . l  prc., oraz w Niemczech o 0.4 prc.

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 17 października.

Na Giełdzie liczne obroty oraz egzeku- 
tyw ne kupno pszenicy.

Pszenica, żyto, owies, hreczka i mak 
zwyżkuj® w cenie, natom iast kasza jaglana 
potaniała.

T endencja naogół zw yżkow a, usposobie­
nie ożywione.

Ceny giełaow e:
Loco I 'odw ołoczyska: pszenica dw orska

719.5 24,00—24.50, pszenica zb iorow a 6S1
21.50—22.00, jęczmień przem .ałow y 11.50— 
12.00.

Ceny rynkowe:
l o c o  Podw oloczyska: pszenica dw orska 

739.3 g /l  25.1'0— 26.00, pszenica dw orska
703.5 22.75—23.25, pszenica zbiorow a 22.50 
—23.00. żyto jednolite 15.50— 16.00, ży to  
zbiorow e 14.50— 14.75, ow ies dw orski 15.25 
—15.75, ow ies zbiorow y 14.00— i4.50, hre­
czka przem iałow a 13.25— 13.75, m ak nie­
bieski 107.00—112.00.

Loco L w ów : pszenica dw orska 739.5
27.50—28.00, pszenica dw orska  719.5 26.00 
—26.50. pszenica dw7o rsk a  703.5 24.75—
25.25. pszem ca zbiorow a 701.5 24.50—25.00, 
pszenica zbiorow a 681 23.50—24 00, żyto 
jednoWte 17.50—18.00, ży to  zbiorow e 16.50 
16.75, ow ies dw orski 17.75— 1S.25, ow ies 
zbiorow y 16.5U—17.00. mg.Ka pszenna luk­
susow a poniżej 40 prc. 49.00—50.00, mąka 
pszenna 60 prc. „00“ 4B.00--d8.50, mąka 
pszenna 60 prc. „0“ 45.00—46.00, m ęka 
ży tn ia  55 prc. ..0u 30.50—3 1.00, m ąka
żytnia 65 prc. ,,ó“ 29.00—29.50. m ąka ż y ­
tnia sitkow a tl 16.00—17.00, o tięb y  żytnie 
7.00—7 50, o tręb y  i szenne 9.00—9.50, ka­
sza jaglana Nr. 1 z w orkiem  28.00—30.00.

Inne kursy  niezmienione.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów, 17 października.

O broty  g iełdow e: 4 prc. P rem . Poż.
In w est. 97.50, 4 i pół prc. Akc. Bku Hipot. 
35.50.

Zainteresow anie skrom ne, usposobienie 
w yczekujące. W  drodze, egzekutyw nej 
sprzedaży uzyskano za 8 prc. doi. listy  za- 
itaw n e  To\V. Krea. Ziem. 33-letnie 43.45 
prc. za  100.

Dolar w  obrutach p ryw atnych  zł. 8.90.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszawa, 17 października. (G).

D ew izy (transakcje):
Holandia 358‘75, Londyn 30*72-3071, 

Mowy Jork  8‘913, N ow y Jork  kabel 
S'918, P a ry ż  35 01, P rag a  26*40, Szw aj­
caria  172*25.

O broty m ałe. Tendencja niejednolita 
B anknoty dolarow e w  obrotach poza­
giełdow ych 8 9065 do 8‘9075. Ruble zło 
te 4‘60. D ew iza na Berlin w obrotach 
rri ędzybankow ych 211*90. M urki nie­
mieckie banknoty  w obrotach p ry w a t­
nych 211*40 do 211*45. Funt s-zterling 
banknoty  w  obrotach pryw atnych  
50-62-30*63.

J. STRANG MORRISON. 79)

m WODłlE
i  P O D  W O D Ą .

(Squail am ong the Lochs).

Przekład autoryzowany z angielskiego 
(Ciąg dalszy.)

Ale wkoricu, w idocznb  już baidzo  
w yczerpani, przew rócili się na dobre i 
nie zdoiali podnieść. Z zadyszanych  
piersi w y d o byw ały  s ię  odgłosy d o -  
uobne do szlochu. Stopzy.li s 'q  ku w o­
dzie ’i utonęli w  białej pianie. M yśla­
łem , że obu zabraknie s ł ,  a le  me. 
M onterey, w,racy furją i z a z d ro śc i, 
zdobyw ał się na n a d lu d z ie  w ysiłki, 
a  L ow ry  musiał się bronić.

W padli poid łódź, której tępy dziób 
w y staw ał nad piaskiem. M onterey u- 
w olnił p raw ą rękę i zam ierzy1 się do 
ciosu, ale L ow ry  c h w y c ł ją w porę 
i w ykręcił w  przegubie. Raz znów 
L ow ry  zerw ał się, lecz pociągnięty
c.ę.żarenr przeciw nika runął z now ro- 
tem  w  w odę. k tóra p ryskała  w ysoko 
w  górę i na boki, aż na nas. Tak, 
L ow ry  bronił s ę tylko. Nic więcej 
ty lko  się bronił, dopóki sam nie p rze­
szedł do natarcia poprostu niew iaro- 
gudr.ego.

Od lodzi dzielił .ich już ty lko jeden 
k rok. W oda, głęboka w  tern miejscu 
na sześć cali, w rzała  od uderzeń jak 
w garnku. L ow ry  uw olnił nagle obie

Papiery  procentow e:
3 proc. pożyczka budow lana 38*50 

do 38*35, 4 proc. pożyczka inw estycyj 
na 96*50, 1 proc. państw  pożyczka 
p rem 1 dolarow a 49*75, 4 i pół proc. 
listy zastaw ne ziemskie 38*50, 6 proc. 
pożyczka dolarow a 55*75, 7 proc. po­
życzka ' stabilizacyjna 61*50 w  odcin­
kach po 100 dolarów , 7 proc. listy za­
staw ne B. G. K. 83*25, 7 pioc. obligacje
B. G. K. 83*25, 7 proc. listy Banku Roi 
nego 83*25, 7 proc. listy  zastaw ne ziem 
skie dolarow e 51*75, 8 proc. listy zasta 
w ne m. W arszaw y  59-59‘25(%* 8 proc. 
listy zastaw ne B. G K. 94, 8 proc. 
obligacje B. G. K. 94, 8 proc. listy za­
staw ne Banku Rolnego 94, Bank Pol­
ski 88-88 i pół, M odrzejów 3*50.

Dla pożyczek państw ow ych i listów 
zastaw nych  tendencja przew ażnie m o­
cniejsza. O broty  akcjami małe.

Imtt o p t ó a .
Urdczystości w  Choiostkowie. O-

negdaj odby ło  się pośw ięcenie Domu 
Kółka rolniczego w  Chorostkow ie, w y 
budow anego w  czasie  rekordow ym  w  
ciągu VA m iesiąca. Dom ten pow stał 
ze składek m iejscow ego społeczeń­
stw a i z funduszów  w łasnych  kosztem  
lO.OOu zł. Pośw ięcenia dokonano uro­
czyście w  obecności kiikunasui księży, 
S ta ro s ty  kopyczynieckiego, p rzed sta ­
wicieli w ładz  sam orządow ych, OTR. i 
innych. P odczas uroczystego pośw ię­

cenia w ygłosił m iejscow y ksiądz prób1 
G orczyca przem ówienie, w  którem  
podkreślił ofiarność społeczeństw a z 
ordynatem  hr. St. Siemieńskim na cze­
le. iakoteż energiczną p racę P. Czesła 
w a Siedleckiego, k tó ry  nieszczędzą-c 
czasu i trudu przyczynił się w  wiel­
kiej m ierze do szybkiego i taniego zre 
alizow anta myśli budow y domu. P o  
przem ów ieniu ks. G orczycy zabrał 
głos lir. Sicm ieński i w  krótkich sło­
w ach w yraz ił uznanie i podziękow a­
nie w szystkim  tym . k tó rzy  ponieśli o- 
fiary na rzecz tego domu.

Dom ten został w ybudow any z ce­
gły palonej, o dachu k ry tym  blachą, 
sk ładający  się z 5 ubikacyj. P ro jek t i 
plan budow y sporządził bezin tereso­
w nie pan Siedlecki, opracow ując pfan 
w  stylu i konstrukcji now oczesnej, w o 
bec czego dom ten jest jedynym  tego 
rodzaju budynkiem  na terenie pow ia­
tu. Rów nocześnie dokonano w  Gho- 
rostkow ie pośw ięcenia Polskiego Do­
mu Ludow ego zakupionego w  r. 1930 
kosztem  kilKimastu tysięcy  złotych ze 
branych rów nież w śród  m iejscowych 
Polaków,

W p o d r ó ż y
w hotelach, czytelniach, 
księgarrrach d w o r c o ­
w y c h  ito. należy żądać

SŁOWO POLSKIE

K i e s k a  p o w o d z i  w  M a n d ż u r j i .

FORTE PI AM
„Petrofa" pierwszorzędny płyta pancerna 
sprzedam okazyjnie za 1450 zt. Zaintereso­
wanym wskazane widzieć. Kopernika 2C. 
Skleniarski. 2830

FUTRA
damskie, męskie, według najnowszych w ska­
zań mody wykonuje, zmienia fasony, gu­
stownie. starannie, su m ien n i; Magazyn i 
Pracownia Futer Karola Schiirera, Sena­
torska 11, tel 69-56. 2846

WOLNE POSADY

STAŁE ZAJĘCIE
po okresie próbnym znajdą osoby pow a­
żne i wpływowe, nadajace sie do akwizycji 
ubezpieczeń dla pierwszorzędnie intytucji. 
Z głoszenia „Intratne zajęcie** Biuro d e n ­
ników Lwów, Kościuszki 2. 2815

~PRAKTYKANTA
inteligentnego przyjmie Wirga Micnał sKlep 
spożyw czy ul. Sienkiewicza 3. 2839

L NAUKA I WYCHOWANJE
--------------------------  IM ..—

ABSOLWENT
kursów nauczycielskich poszukuje lekcji. — 
Z głoszenia Administracja „Słowa" „Nau­
czyciel". 2792_

C POMOC LEKARSKA
riiW JWIłatlWBtłŁW Ł lIllU W. JU illU W I I M P J

aadzlmy żądać fedyiiłe

 PREzm/A- ------------
trw ale ,  pew ne  i b ezkonkurencyjn e .  I

27C2

Oto widok jednego z przedmieść Cimrbina. zalanego przez  w ezbrane  fale.

O  Z N IŁ

DOS tO N A ci
towar, uprzejma usługa to tajemnica p o w o ­
dzenia Cukierń. Ziemiańskiej, uhea Hetmań­
ska 8.   2799

WARUNKIEM
powodzenia piąMia cera! Pieg wągry, 
zmarszczki usuwamy fachowo. Elektruliza- 
Mamcure-Kosmeo, Mikołaja 7. 2797

ręce, opasał nienu przeciw nika poni­
żej bioder, dźw ignął ze strasz liw ym  
w ysiłkiem  w  górę i pon osł ku brzego 
w-i. M usiał to być kolosany ciężar. 
M onterey kopał nogami,.jt: usiłując du- 
stać ziemi i szarpał się na boki, ale 
L ow ry  trzym ał go mocno, nie pozw a­
lając pozbaw ić się rów now agi.

Nagłe upuścił go na rufę łódki. 
W łoch uderzony pod kolanami burtą, 
złam ał się w pół i upadł z  łoskotem  na 
dno, a L ow ry  na niego. Szam otanie 
ustało i zapanow ała głęboka cisza, w 
której słychać było ty lko plusk w ody, 
obijającej się o skały

R ozstałem  się z Creubanem  j skoczy 
łem do łodzi. Biegnąc, podniosłem  re ­
w olw er i schow ałem  do kieszeni. Lo­
w ry  klęczał w  wodzie, z łokciami 
w spartem j o  kraw ędź łódki. P ierś  po­
dnosiła mu się konw ulsyjnym  odde­
chem, głow a kiw ała bezw ładnie. Mon- 
te rey  leżał na dnie, nierucłiom y jak 
trup. O bejrzałem  s*ę na C reubana, ałfc 
zobaczyłem  ty lko  czarny cień, znika­
jący między skałami.

— C zy pan ranny? — zapytałem .
L ow ry  nie odpowiedział. C hw ytał

konwulsyjnie ustami pow ietrze, jakby 
był bliski uduszen*a. P rzerażony  po­
chyliłem się nad n:m * objąłem jego 
chwiejącą się. mokrą od potu głowę.

— Co panu jest?
Podniósł ram ię i o ta rł rękaw em  

oczy.
— Nic — w y rz u ć ’ z jękiem. — Za... 

mi...nu...tę... bę...dzie dobrze..,

ROZDZIAŁ XXIII.
I rzeczyw iście po chwil! w sta ł W y­

ciągnąłem  rękę,
— Pokonał go pan — rzekłem.. — 

chcąc coś Dowiedzieć.
— Aj, .ledwie, ledwie.
M onterey poruszył s*ę. W yjąłem 

szybko rew o lw er i wrycelow ałem  mu 
w głow ę. Gdy L ow ry  przyszedł do 
siebie, zw iązaliśm y mu obie ręce  i 
nogi i wynieśli na brzeg. B ył tak cie- 
ż k , że łedw ieśm y go udźw ;gnęli. P o ­
tem L ow ry  w rócił do łódki, m ówiąc:

— Na pokład!
Spojrzałem  na kuter. Co znaczyła 

cicha ucieczka łódki, słow a M onte- 
r e y a  i w ogóle całe  zachow anie sie 
L ow ry ‘ego? Czyżby... Nie, to było 
zbyt fantastyczne, aby  m ogło być rze­
czyw iste. O statnie w ypadki m usiały 
u derzyć  mi do głow y, bo inaczej ni- 
gdybym  nie zrobił takiego przynusz- 
czenia.

Low ry zaczął się niecicrpLwić. — 
W szedłem  w  wodę i w e dw óch ze­
pchnęliśm y łódkę na fale. Ja  siedzia­
łem nr rufie, a on mane,wrował w io­
słem. Żyw otność tego człow ieka była 
zdunćew ająca. Łódka pru ła  lekko cza r ' 
ną, gładką w odę. L ow ry  zasłan iał mi 
soba „Skuę“, ale zdołałem  zauw ażyć, 
że trochę się w yprostow ała , w ięc o- 
detchnąłem  z ulgą.

I w krótce zobaczyłem  coś, co  przy ­
praw iło mnie o dziwnie silne bicie 
serca. M iędzy m asztem  i dziobem m a­

jaczył nieruchomy'M ień, nie odpow ia­
dający żadnej części takełunku. Co tu 
m ogło być?  Low ry znów zasłonił mi 
w idok Co to m ogło być?  Chyba nie... 
Nie, to  było- zbyt- nieprawdopodobne, 
zbyt niedorzeczne, zbyt śtińciszne. Pe- 
w n ;e L ow ry  przechylił reję, czy  coś 
pudobnego - i moja rozbujana fantazja 
dopełuTa reszty.

Ale L ow ry  znów odsłonił mi w i­
dok i zobaczyłem  — albo tai się w y ­
dało—że cień przysunął się do burty . 
Moja w yobraźiTa ubrała go w  mgnie­
n iu  oka w  krew  i w ciało-, Ale jeszcze 
me uw ierzyłem . Nic mogłem uw ierzyć, 
żc L ow ry  w alczył nietylko dlatego, że 
został napadnięty p rzez człow icka o- 
szalałego z .zazdrości. Że w alczył fak 
tyw nie o posiadam e dziew czyny. To 
bvło  zbyt powieściowe.

Znów łódka przechyliła się nabok 
i moje w ątpliw ości rozw iały  się jak 
mgła. Koło burty  stała w ysm ukła, po 
chylona w przód postać dziewczęca, 
w idoczm e w patrzona w, ciemności. 
Spojrzałem  na L o w ry ‘ego i ]>rzypo 
mmiałem sobie, w  jukitn '•oznacz-l*wym 
nastro ju  ro zstaw ał się ze mną przed 
k Iku godzinami. C zyżby go p rzy ję ła?  
Było to  fak nieprawdopodobne., jak 
fan tastyczny  sen lub bajka. Takie cu ­
dow ne szczęście me naw iedza nrzc- 
ciętnych śm iertelników . L ow ry  prze­
s ta ł poruszać w iosłem  i pow iedział 
niepew nym  głosem jedno słowo.

(C. d. n.).

Odpowiedzialny redaktor: Juijan Bernadluk, Z drukarni „Słowa Polskiego'*, Lwów ul. Zitnorowicza 13.


